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PRZEKONANY, ŻE PARTJA NIEZALEŻNA  UZYSKA
, OLBRZYMIE POPARCIE

WASHINGTON, 19 lipca. - Senator Wheeler zawiadomikomitet konwencji Partji niezależnej, 1ż przyjmuje nominację naurząd wice-prezydenta razem z senatorem La Follette'm, SenatorWheeler. wyraził nadzieję, że partja niezależna feżeli nie odniesiezwycięstwa w nadchodzących wyborach to stworzy
Cf?» Partję, która wpłynie stanowczo na
Bil politycznych w Stanach Zjednoczonych,

potężną Trze-

nowe urgupowanie się

CHEOPI HISZPANSCY MA—JĘFOŚC' KLERYKAL-
. NEGO} JARZMA

 

Żądają odebrania klasztorom i kościołom ziemi i rozdzielenia
l MURCIA 19 lip- |ca. - Chłopi w prowincji Mur. |cji pozbawieni posiadania ziemi |która przeważnie należy do klasz |torówi kościołów, a wreszcie dolicznej kastyszlacheckiej w Hisz |panji, nasłuchawszy się wieści z |innych krajów a szczególnie wnowo powstałych państwach, jakCzechosłowacja, Rumunja, $er-/bja, Litwa, Łotwa, Estonja, Fin-landja a wreszcie Rosji o refor-mie rolnej postanowili się doma.gać oddania na własność ziemina nowej zasadzie 4ź ziemia po-winna należeć do tego kto naniej osobiście pracuje. Ponieważwiększa część obszarników ziemi |rolnej w Hiszpanii znajduje sięw rękach kleru, klasztorów i ko- |ściałówświeckich oburzenie chłopów hiszpańskich zwróciło glow» |nie się przeciw zakonnikomi księ |żom, którzy mimo wzrastającego |uświadomienia społecznego i po- |litycznego chłopów w dalszym |ciągu starali się ich gniesé ich |ciężkiemi dzierzawami. Za przy- |kładem klasztorówwi kościołów !

 

 

jej między bezrolnych ›
poszli obszarnicy których rządostatnio obłożył większemi po.datkami na koszta wojny maro-kańskiej i podnieśli chłopom ko-szta dzierżawy prawie w dwój-nasób grożąc wyrzuceniem wrazie nie uiszczenia przez chłopówpodniesionej dzierzawy, -Wieluporobili większeawione przez ichrodziny od wieków gospodarst-wa, albo pobudowali dla swej wyKody nowe domy bojąc się stra»cenia włożonych pieniędzy decy-dują się na zapłacenie podniesio-nej dzierżawy, ale wstrzymująich od tego rozsądniejsi chłopiwłaściciele którzy twierdzą, żeobszarnicy -uzyskawszy _zgodęchłopów na podwyżkę dzierzawyw najbliszymczasie znowu znaj-dą pozór dla podniesienia dzier-zawy. Zachłanność zakonników,księży 1 obszarnikówkich prawdopodobnie spowodujew Hiszpanii wybuch krwawej re-wolucji, która w swej. srogościnie ustąpi bolszewickiej rewolu-cji w Rosji,

 

REWOLUCJONIŚCEŚRAZYLIJSCY BiORA GÓRĘ 
Wojska federalne nie mają odwagi atakować twierdz rewo-lucjonistow - Ludność popiera rewolucjonistow EpBUENOS AYRES (Argentyna9 lipca, - Według wiadomośtrzymanych z wiarogodnych źró |det rewolucjoniści brazyliscy w |ostatnich walkach uzyskali sta-nowczą przewagę nad wojskamirządowemi, które nie mają od-wagi atakować silnych pozycji |oddziałów rewolucyjnych. |Stan Sao Paulo centrum upra-wy kawy jest najbogatszym sta-nem Brazylji. Eksport kawyz te- |go stanu po całym świecie wyno-si przeszło $250,000,000 rocznieJakkolwiek obszar stanu Sao PauTo pod względem obszaru stano-wi zaledwie trzydziestą trzeciązęść powierzchni pod względemiczby ludności stanowi ósmączęść całej Brazylji, a co do bo-aciwa i ponoszonych ciężarówna rzecz państwa jest pierwszymwnosząc do skarbu federalnegopołowę sumy wszystkich docho-dow państwowych.Powodem obecnej rewolucji mabyć nierównomierne przez rządfederalny rozdzielanie korzyścipomiędzy poszczególne stany wstosunku do płaconych podat-ków. Blisko trzy i pół miljonaludności Kczący stan Sao Pauloze stolicą tego samego nazwisku
J pół miljona ludności u-
„35311 własne rządy w więk-
szości młast stanowych, popiera-
nych enępgicznie przez ludność
niezadowoloną z rządów federal.
ych.
Fabryki amunicji w mieście
o Paulo są czynne dniem i no-

ą przy wyrabianiu amunicji dla
ojsk powstańczych, które zaj-

mują coraz dalsze obszary pozo-
stające jeszcze pod Kontrolą
władz lojalnych dla federalnego
rządu brazylijskiego w Rio Ja-
naro, .... . a

  

  

  

   

     

   

 

    

     

  

  

  

 

 

 

 

Farm}! chodził dwa miesiące
ale złamanym karkiem
 

GRAND RAPIDS, 19 lipea. -
Farmer James Kott przybył
wczoraj do szpitala, skarżąc się
na ból w karku i sparaliżowanie
jednego ramienia. A

 Lekarzé poddali farmera pod
abserwacje przy pomocy .pro-
mion! Reentwena | sauwatvil. to

 

 
kręgi w szyi fermera są naru-
szone | wybite w jednym miej.
seu z nasady.

Lekarze natychmiast nastawi
li na miejsce wybite kręgi, spra

ieznony ból farmero-
ast po nasunięciu

kręgów we właściwe miejsce u-
stąpił paraliż ramienia. -Cała
górna część pleców1 szyi farme-
ra została włożona w gips, by

emożliwić powtórne wypad-
nięcie kręgów.

Przed dwoma miesiącami far-
mer został zrzucony z wozu cią-
gnionego przez sploszone kOnie.

   

   

Katastrofa kolejowa

MEXICO City, 19 lipca. -
Cztery osoby zostały zabite, a
10 odnoisło ciężkie obrażenia,
gdy pociąg jadący z Oaxaca do
pasażerów wyszła z katastrofy
Pueblo, wypadł z szyn,. Reszta
wyszła cało, mimo, że wszyst-
kie wagony zostaly zdruzgota-
ne.

Dzicy australijczycy porywa-
ją białe kobiety

SYDNEY (Australfa) 19 lip-
ca. - Dziey Australijczycy za-
topill 300-tonową łódź rzeczną
"Duglas _Hanson" _wymordo-
wawszy przedtem całą męską
załogę a pozostałe przy życu
kobiety uprowadzili w pustynie.
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Rodzice i rodzeństwo zamordownaego Franciszkm McDonell po
z pogrzebu,
 

WARSZAWA. -Poseł polski
przy rządzie francuskim, p.
Chłapowski, wyrobił audjencję
u p. Herriota, prezesa ministrów
Francji - smutnie -znanemu
w naszem życiu politycznem, p.
Strońskiemu, redaktorów! pasz-
kwilistycznego wydawnictwa w
Warszawie, P. Stroński, jak wia
domo, wypromowany został na
„posła do Sejmu" przez klike
reakcyjną przez umieszczenie
go na liście tumaniącej wybor
ców nazwiskiem gen, Hallera
Poseł Chłapowski zapewne nie
objaśnił _prezesa _ministrów
Francji, że p. Stroński biernie
1 czynnie gra w Warszawie rolę
analogiczną do tej, jaką gra p
Daudet z ,,Action Francaise" w
Paryżu. P. Herriot został przez
to wprowadzony w błąd { nie
wiedział kogo przyjmuje. Rzecz
wygląda tem jaskrawiej, że wy
dawnictwop. Strońskiego świe-
żo brutalnie atakowało p. Her-
riota. Nie należy wątpić, że pre-
zes ministrów p. Wł. Grabski,
zarządzi co należy, aby tego ro-
dzaju ,.gaffy" nie powtarzały
się, 1 że zwróci uwagę p. mini-
stra Zamoyskiego, aby zechciał
pamiętać, że misje polityczne
nie mogą być nagrodą dla jego
prywatnych popleczników bez
względu na tego, do kogo są
skierowane. Należy mieć na
względzie przedewszystkiem po-
wagę państwa, a dopiero potem
„wojaże" 1 przyjemności „przy-
Jaciół",

 

Zmija w łóżeczku dziecka
 

NORWALK, Conn, 19 lipca-
Bolesny krzyk wydanyprzez pig-
cioletnig wnuczkę Edwarda Mar-
tin redaktora tygodnika ,, Life"
doprowadził do odkrycia obec-
ności pięć stóp długiej źmóji któ-
ra przez otwarte okno wpełała

 do pokoju 4 wsunęła się pod koł-
 

ob. B.

WSTĘP WOLNY! >
 

WAŻNE POSIEDZENIE KOM. IM. PIŁSUDSKIEGO

„W poniedziałek, dnia 21-go o godzinie 8-ej wie-
czorem odbędzie się ważne posiedzenie Komitetu. Oma-
wiana będzie sprawa Obchodów Sierpniowych.

Na tem zebraniu

D. KUŁAKOWSKI

wygłosi odczyt na temat

PIŁSUDSKI A ROSJA

Goście mile widziani! -

$4.0

f<---->

Dyplomatyczne nietakły
Zamojskiego i Chłapowskiego
- „28

 

. Zbudżeni domowni-cy zapedzili przestraszoną Amiledo umywalni, gdzię $q. ;:::!me
zabito przy pomocy długiego że-

laznego pręta.

   

Rabusie mordują: policjanta

i zabierają $5,000

ra-
CHICAGO, 19 lipta. - Trzej

śmiali rabusie wdarli się do

biur Stearns Lime Cement Co.

i zabiwszy policjanta towarzy-

szącego kasjerowi Waldo Healy,

który przywiózł z banku 5 ty-

sięcy dolarów na wpłatę uszll

niepowstrzymani w automobilu

którym przyjechał Kasjer przy-

wożąc pieniądze z banku. Za-

rządzony za bandytami pościg

nie dał żadnego rezultatu.

{ 

Wysyłka okrętóvł amery-
kariskich na wody

brazylijskie

WASHINGTON, 19 lipca. -
Wobec wzrastającego natęże-
nia w walkach pomiędzy woj-
skami brazylijskiem! a powstań
cami ze stanu Sao Paulo, rząd
washingtoński nosl sję z zamia-
rem wysłaniem killgu okrętów
wojennych dla obrohy obywa-
teli amerykańskich, zamieszka-
tych na terytorjum abjętem re-
wolucją. -

{
Nowa porażka , rządu

MacDonalda

LONDYN, 19 lipcś..- Rząd
premiera (MacDonalda pontósł
porażkę w parlamenęie podczas
głosowania nad projektem do
prawa o zapomogach dla bez-
robotnych odrzuconyjn 171 gło-
sam! opozycji przeciw 149 gło-
som rządowym, 1

 

icy uujin'q$ za La
Follettem!
---> &

BALTIMORE, 19 lipca. =NFe-
| deracja robotników lgpnijnych w
Baltimore opowiedzidła się za
kandydaturą La na u-
rząd prezydenta Stanów Zjedno
czonych. Stanowa konwencja ro
botników unijnych, która się od
będzie 3 sierpnia wiBaltimore,
ma również zamiar fatwierdzić
kandydaturę sena i 'La Fol-
lot's.

Rabat

 

f+

f
| Pamiętajcie. o Fundaszn Im.

Józefa-Pilsudskiego
 

 
 

at

Premjer Macdmiald p
sekretarza Stanow 

OŚMIOGONZNNY
DZIEN PRACY W NIE-

BEZPIECZEKSTWIE
i’ARLAMENT KANADYJ-
SKI ODRZUCIŁ 8-G0-
DZINNY DZIEN PRACY

OTTAWA,-19 lipca. - Par-
lament kanadyjski odrzucił pro
jekt do prawa przewidujący u-
stanowienie w Kanadzie 8-go-
dzinnego dnia roboczego w prze
myśle kanadyjskim, Obietnica
ratyfikacji przez Anglję uchwał
konferencji pracy ~w Washing-
tonie w jesieni 1919 roku mię-
dzy innemi i uchwały o 8-go- |,
dzinnym dniu pracy prawdopo-
dobnie napotka na poważny
sprzeciw ze strony Kanady,
która odrzuciła projekt ustano-
wienia 8-godzinnego dnia pra-
cy.

Trzęsienie ziemi w Turke-
stanie

TASZKIENT, Rosja, 18 lipca. -
Pogranicze Turkiestanu i Indji na
wyżynie Pomir zostało nawiedzone
gwattownem trzęsieniem ziemi

Trzesienie ziemi było tak, silnym,
ło przyrządy do trzęsienia ziemi w
Taszkience zostały wyrzucone -ze
swych miejsc, m meblo w biurze po-
przewracane,

 

  

DYKTATOR HISZPAN-
SKI PRZYGQTOWUJE
SIĘ DO ABDYKACJI

Zapowiada oddanie władzy
w ręce cywilnych

TEUTON, Marokko, 20 lipca.
- Dyktator hiszpański Primo
Kivera, który: dokonywuje woj.
skowej inspekcji Marokko, w
mowie wygłoszonej w miejsco-
wości Larache oświadczył, it dy-
rektorjat wojskowyjest przygo-
towany każdej chwili do ustapie-
nia i oddania władzy dla cywil.
nych, którzy dokończą dzieła
rozpoczętego przez dyktaturę.
"Wtym celu zostało zorgani-

zowane nowe stronnictwo polity
czne (faszystowskie)" Unja Po-
lityczna, nie mająca nie wspól-
nego z budową starych par-
tji politycznych, która obej-
muje wszystkie najpatrjotycz.
niejsze żywioły kraju począwszy
od arystokracji a skończywszy
n. arobotnikach."

Entered as Becont ClasNew York Post orf

Sekrétarz Skarbu Mellon

.t

ścił na krótki czas obrady mi
powitać przybywających do

glji Jerzego: i gen. Dawes'a aut

konferencja w Londynie.

jen, niewys

TA SKONFISKOWANA
Mussolini pragnie dat do-
wód w stosowania cen- ,

zary prasowej £
z RZYM, 19 lipca. - By dać do-
wód bezstronności w stosowaniu
dekretu o cenzurze prasy faszy-
słowski rząd włoski z rozkazu
Mussoliniego nakazał skonfisko-
wać faszystowską gazetę „Impe-
ro". Wymieniony organ faszysto-
wski ogłosił cztero kolumnowe,
oświadczenie w ramkach, stwier-
dzające, że jedyną drogą do uspo-
kojenia Włoch jest zniszczenie
pewnych pism i usunięcie z/po.
sad pewnych urzędników, /

PLAGA ZŁODZIEJI
--- +

WORCESTER, Mass., 20 lip
ca. - Banda złodzieji obrabo-
wala wdzielnicy polskiej szereg
sklepów groseryjnych, zabiera-
jąc około $2,000. + 

Anglicy honorują lotników -

Angielski minister rolnictwa podnosi odwagę Amerykanów
LONDYN, 19 lipca. - Minister

lotntetwa lord Thompson wydał
uroczysty bankiet na cześć lot-
ników amerykańskich, którzy do
konałi już prawie dwie trzecie po
dróży naokoło świata i przygo-
towują się do przelotu przez At.
Jantyk,
Angielski minister lotnictwa

w przemówieniu wygłoszonem na
bankiecie wskazał na nadzwyczaj
ną odwagę 1 wytrwałość lotni-
ków amerykańskich, którzy bez
względu na przeszkody dążą do
wytkniętego sobie celu, 
NOWA WYSPA NA MORZU

AZOWSKIM
MOSKWA, 19 lipca, - Wedługotrzymanych tutaj wiadomości

na morzu Azowskim, powstała no
wa wyspa na skutek ostatniego
trzęsienia ziemi. .

 

GABINET SERBSKI ZREZYG-
NOWAŁ

BELGRAD, 19 lipca. - Prem-jer Mikołaj Yaszicz wręczył dzi.
sia) królowi swoją rezygnację i
doradził przepr no-
wych wyborów, które by dały no-
wy parlament będący lep-
«rym odświerciadleniom -nastro-
~w

jów aniżeli parlament detych-
czasowy,
Premier Pasziez zorganizował

obecny gabinet 21 maja na miej.
sce dawnego gabinetu który u-
stąpił 12 kwietma. 4
WŁOCHY ZALANE FAŁSZY-

WEMI DOLARAMI z
RZYM, 19 lipca. - Konsul

amerykański zawiadom! policję
rzymską,, że (we Włoszech,a
szczególnie w Rzymie znajduje
się w oblegu najmniej 50,000
doskonale podrobionych dola« '
TÓW „.. - 
Zimny prąd przy w‘ybrzeiach

New Jersey

ATLANTIC CITY, 19 lipca.
-- W ostatnich kilku dntach wo-
dy oceanu Atlantyckiego przy
wybrzeżach stanu New Jersoy,
były tak zimne, że pewien męż-
czyzna, który się wybrał w łód-
ce na morze w letnim ubraniu
został znaleziony na pół zmarz-
nięty. Lekarze pracowal! przez
całą godzinę zani go danrowa»

dził: doprzydomości -* 
//

n Mattpe. March stat, 1914,
ire, New York, N. Y.

WASHINGTON, 20 lipca.

nów Zjednoczonych sekretarza
towarzyszącego mu sekretarza

Premjer Macdonald na cz
bankiet w gmachu przy Downin
dzeni goście pili wspólnie zdro

ekspertów, nad którym obraduj

ANGLIA PRZECIW PLA

0. OGRANICZE

Wzajemne gwarancje, jako pod

 

anoowania neo7]

FASZYSTOWSKA GAZE-

¢

to

t

onków Ligr
dotychczas jeszcze nie wypo-
wiedziała swego stanowiska w
sprawie przyjęcia lub odrance»
nia projektu ograniczenia zbro-
jeń Ligi Narodów.

KRWAWE WALKI NA :
ULICACH LIZBONY

LISBONA, 19 lipca. - Czterech
policjantów jeden żołnierz jedna
kobieta i jeden żandarm zostali
zalici wczoraj podczas walki w
parku Edwarda gdy jeden z poli-
cjantów udzielił nagany żołnie.
rzowi za nieprzyzwoilą rozmowę
z kobietą.

KRWAWEWALKI NAD °

GRANICA ALBANJI

WIEDEXS, 19 lipca, - Pomig«
dzy prawosławnemi Serbami 1

h ńskiemi  Albańczykami
doszło do nowych nieporozumień
tym razem z powodów religij-
nych. Serbowie starają się nawra
cać na prawosławie swych Albań
czyków wyznania mahometańs-
kiego, na co się oburzają patrjo-
ci w Albanji dopatrując się w
tym sławizowania ludności albań
skiej zamieszkałej -na teryto-
rjum Serbji. Ubiegłego tygodnia
nad _granicę _serbsko-albańską
nadciągnął z całą swą watahą
znany rozbójnik albański Az Zin
Bey, który pod:pozorem obrony
swych rodaków przed preymu-
Sowem -nawracaniem na wiarę
prawosławną zamierzał zrabować
kilka nadgranicznych wiosek ser.
bskich. Dowiedziawszy się o tem
serbskie władze nadgraniczne wy

 

   

 

gdzie się zatrzymali rozbójnicy
albafiscy bataljon żołnierzy re-
gularnych którzy otoczyli: wios-
kę by wziąć bandę rozbójników
żywcem, -! w

Przywódca rozbójników prage
nge uniknąć niewoli usiłował
pod osłoną nocy przedrzeć się
przez otaczające go szeregi żoł.
nierzy serbskichale bez skutku.
W walce na ręczną brof 12 Job
nierzyserbskich zostało zabitych
a 20 ciężko rannych, ale rozbój»
nicy zostali odparci, Dowódzca
wojsk serbskich mszcząc się za
poniesiong w walce nocnej klę-
skę z nadejściem świtu nakazit
zbombardować wioskę K.
której najmniej 2009 Nagan
pzostałozabiuchi * j" '

i /b

  
 

F

stały do: miejscowości Kalici, - *
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  Do-czlonkow i członkiń
Gniazda 7-go

;-
ibo
W dniu 22-go b. m. przybywa

z Polski dostojny gość, naczel-
nik Sokolstwa druh Świątkie-
wicz, na trzydniowy pobyt w na-
szym okręgu, przeto wydział
gniazda postanowił wydać ban
kiet na jego cześć w środę, dnia
23-go b. m. ,o godzinie 7:45 wie-
czór, w Hotelu Laclade, 102 E.
15th St., w New Yorku.
W bankiecie udział wezmą

gość honorowy, pan konsul Ma-
Tynowski, prezes Związku Soko-
łów druh Abczyński i przedsta-
wiciele całej prasy nowojorskiej.

Niniejszem prosimy wszyst
kich członków i członkinie gnia-
zda 7, o bezwzględne stawienie
się na wyżej wzmiankowany
bankiet.
Za Wydział Gniazda No. 7:

P. NOWOTKA, Prezes.
Goście zaproszeni przez człon-

ków będą mile widziani. Koszt
nakrycia dla uczestników $1.50.

*" Bonus dla weteranów

Wczoraj bonusy dla żołnierzy
rozdawano w głównem biurze
pn. 724 przy Piątej

-

Avenue,
gdzie urzędował Franciszek Dą-
browski.

* Asystowali Walter Kwapleld,
komendant

:

posterunku Roman
Lesle i Józef Cholewski, Teodor
Murnos 1 Feliks Malkowski.

be
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~ KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO

?, urządza

LISTY DO WŁÓCZĘGI

Nowy Świat,
New York City.

Szanowni Panowie:
Z powodu częściowego zasto-

ju w przemyśle w Massachus-
setts stanie, zostałem zmuszony

 

I po długiem borykaniu się z wa-
runkami pracy, przyjechać do
Bayonne, N. J. Tutaj jednak nie
jestem w stanie dostać _odpo-
wiedniej pracy, dlatego niniej-
szym zwracam się z prośbą do
szan, panów w tym celu,, mia
nowicie proszę panów o protek-
cję, jakoteż wskazanie mi, gdzie
›ym mógł się udać w New Yor-
u, aby dostać odpowiednią pra-

cę. Mam 35 lat, pragnąłbym do-
stać posadę w charakterze stróża
albo gdzie w restauracji, czy ho-
telu; chętnie się zgodzę przyjąć
ażdą pracę.
Upraszam panów o łaskawą i

chylną odpowiedź, za co zgó-
y jestem wdzięcznym.
Papierów obywatelskich .nie
siadam, po angielsku biegle

nie władam,
*- Z wielkim szacunkiem

J. M., Bayonne,

SzanownyPanie Włóczęgo!

Oddałyśmy ob. Trzeciakowi
810, któremi się bardzo ucieszył.
Stokrotnie Pan udziękujemy, że
Pan na nasz apel pospieszył z
pomocą nieszczęśliwemu czło-
wiekowi. '

Z szacunkiem,
Klub Kobiet Polskich przy
U. L. w Jersey City, N. J.

Szanowny Panie!
Chciałbym, żeby dla mnie i

dla MOICH SYNÓW dostać ro-
botę na farmie, bojsy liczą LAT
11 i 9, to jakby Pan miał dla
NAS rbootę, to proszę o infor.

je. Jetell nie TO CHOC

Woj. Juranty, Passaic,N. J.
(Dzieci na farmy? To nie na

obotę dziewigcioletnich .chiop
ców wysyłamy, ale na odpoczy-
nek na świeże powietrze. Będą
miały dość czasu później praco-
wać, gdy ich życie w swe klest
cze dostanie...)

Szanowny Panie Włóczęgo!

Czytam w gazecie, że jeszcze
są miejsca wolne na farmie.
Pan będzie łaskaw zabrać moje

" dzieci, dwuch chłopców, jeden
10 lat, a drugi 8. Ja dawniej
już chciałem iść do Pana i po-
prosić i choć kilka dolarów za
to zapłacić, ale nie mogłam do-
pigé swego celu, bo zachorowa-
łam z ciężkiej pracy i byłam w
Bellevue Hospital i doktór ka-
zał, sbym odpoczęła, bo jestem
wyczerpana i nie wytrzymam.
Gdyby która pani z Ligi Kobiet
do mnie przyszła to jej więcej

iem. Proszę mego nazwie
ska nie podawać.

MATKA.

Dożywotnie więzienie za ra-

bunek

James Moran aresztowany z0-
stał pod zarzutem /rabunku.
Moran kilka razy karany był
więzieniem za rabunek, wobec
czego, o ile uznany zostanie win-
nym, skazany będzie na doży-
wotnie więzienie jako nieuleczal-
ny zbrodniarz.

Gdyby tak u nas...

Dwanaście tysięcy pięćset po-
licjantów postanowiło wczoraj!
dać po cencie na dom byłego pre-
zydenta Stanów Zjednoczonych
Monroe. Centy te dały 125 do-
larow.
Piękny i jasny przykład jaką

silę przedstawia organizacja.

 

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsadskiego
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PIERWSZĄ WIELKĄ ZABAWĘ

~ : „sw SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924

o godzinie 4-0] po południu 1

%"7559* W ,BOHEMIAN GARDEN"

" WOLLSEY I FIRST AVE, W ASTORIA, C. I

w

TĘP 50 CENTÓW OD OSOBY
%Dotańca wgrywać będzie doborowa polska orkiestra!

~ RpOJAZD: Z Grand Central wsiąć subway, Mdący do Astorii 1 jęchać
do ostatniej stacji. - 7 Greenpoint | Willlamabargs, tramwaj idący do
Long Island City, tam zmienić na subway do Astorji.

  

   

             

   

  

    

    

   

  

 

   

   

      

  

    

  

   

  
  
    

 

   

  

   

 

 

W sprawie skazanego na śmierć Pawła Orlflgéw-
« skiego i interwencji Włóczęgi z „Nowego Świata" 
List do Czytelników Nowego

wiata
Jak nam wszystkim czytelni.kom Nowego Świata wiadomo,Paweł Orlikowski jest więźniem,a do tego skazany na śmierć zaudział w buncie, w kryminalestanu Pennsylvania. Za wiele sięrozwodzić nad tą kwestją nie bę-dę z powodu braku czasu i miej»sca w gazecie.Wiemy, że list Orlikowskiego,zamieszczony w tem piśmie dnia28-go czerwca 1924 roku byłprośbą o pomoc człowieka chcą-cego uratować swoje młode ży-cie. Z pewnością nam wszyst-kim wiadomo, jak drogim skar-bem dla nas jest nasze doczesneżycie. Ten, kto to rozumie, tenodemnie nie będzie żądał obja-śnienia sprawy, Ci zaś, którzytego żądają, niechaj si3 zastano-wią, cobysię działo z niemi, gdy-by coś podobnego ich spotkało.Dotąd na ten temat listów pissnych otrzymałem 359 4 nadalnadchodzą z różnych stanówUnji, Każdemu z osobna odpo-wiadać nie jestem w stanie. Po-stanowiłem więc użyć o ile mo-zna lamów naszej poczytnej ga-zety Nowego Świata.Orlikowski skazany został zapoprzednie przestępstwo, do któ-rego się przyznał przed sądem,na siedem lat. Powyższą spra-wę osądzono i nad tem przej.dziemy do porządku, gdyż spra-wiedliwości stało się zadość.Orlikowski odsiaduje powyżeszą karę w kryminale WesternPenitentiary w Pittsburgu. Jaosobiście się z nim nie znalem,ani o nim, ani on o mnie nie wie-dzieliśmy. Dowiedziałem się 0miejscu jego pobytu przez na-szych tam w kraju, od którychotrzymałem adres. Co się ty-czy powodu samego buntu, o ilemi wiadomo, to początek wziąłod roku 1921, kiedy to w tymkryminale spaliły się doszczę-tnie niemal wszystkie zakładyprzemysłowe i fachowe. "Shops"obecnie tam nie produkują,oprócz tak zwanych „ladies poceketbook" i męskich dewizek zpaciorków 1 z włosów oraz róż-nych naszyjników damskich. Tosię wszystko przepięknie pre-zentuje i znajduje pokup wśródwszystkich miłośników luksusui sztuki, -Więźniowie, pamiętaliokrutne tortury, przez któreprzechodzili po ówczesnym po-żarze, po którym _wdrożoneśledztwo 1 tak nie dało żadnychrezultatów.Tak pozostały stosunki aż do11-go lutego 1924 roku. Piszący się dowiedział z prasy amery-kańskiej, że w tym kryminalewybuchł bunt i że dwóch zestraży zabito, Poczem, jak gło-siły pisma, kilku więźni oddanopod sąd a pomiędzy tymi i na-szego rodaka, Pawła Orlikówskiego, Przewieztono go do wię- 

zienia powiatowego na rozprawęsądową tu się z nim zobaczy-wiadał mi o strasznych tortu-łem. Miał nos polamany i apo-rach, jakie przechodził podczasśledztwa, Później na pierwszemwidzeniu się z nim pytałem się,czy on jest winnym i czy po-trzeba wynająć adwokata-obroń-cę. Powiedział, że on i tak pie-niędzy na obronę nie posiada,ale że jest niewinny i nic musię stać nie może, a jeżeli chcąsię trudnić procesowaniem, toniechaj mu dadzą adwokata sta-nowego, bo on jest pewny, żeskazanym nie będzie. Tak sięteż stało dnia 12-go maja b. r.stanął Orlikowski przed sądemPenna.
W toku rozprawy byłem nasądzie, tam słyszał, jak samiświadkowie prokuratora się my-lili. Jeden opowiadał, że Orli-kowskiego widział w cywilnemubraniu; inny, że w koszuli wię-ziennej d z zawinętemi rękawami; jeszcze Inny, że w czapcewięziennej i takiem ubraniu.Czwarty orzekt, że nie pamiętajak Orlikowski był ubrany, ależe miał rewolwer w ręce. Ktośznów zeznawał, że miał dwa.Ale żaden ze świadków nie po-twierdzał, iż Orlikowaki zastrze-Ił John'a A. Pieper'a. DoktórKoroner zeznawał, że w żołądkuPieper'a po śmierci znalazł kulęrewolwerową, kaliber 38. Takula była czołowo spłaszczona iod tej kuli zmarł. O ile namwiadomo,to żaden rewolwer niewyrzuca -spłaszczonych _kul.Świadczy to, że ta kula się od-bila i padła: w żołądek i spowo-dowała śmierć. Za tę kulę Orli=kowski -skazany -został -naśmierć. Ja sam nie rozumiem,jak to się stać mogło?  Najwi-doczniej obrona nie dopisała.Podaliśmy o nową rozprawę iprzesłuchanie ma nastąpić wpierwszym tygodniu września r.b. Jeżeli nie zbierzemy dosyćpichiedzy na opłacenie adwoka-ta, to jestem pewny, że nasz o-dak Orlikowski zginąć musi nakrześle elektrycznem, co się sta-nie około Świąt Bożego Naro-

dzenia b. r.Inni współwinni, tak samooskarżeni jak i nasz rodak, al.bo uznani zostali niewinnymiprzez ławę sądu, albo sam pro-kurator starał się ich oczyścić.
Nie chwalę i nie czuje sympa-tji do sposobu życia, jakie pro-wadził Orlikowski, ale nie rozu-miem, co jest powodem różnicy,że nawet takim, którzy się dowiny przyznali nie wyznaczonokary śmierci, tylko dłuższy po-byt w więzieniu, gdzie pobędąpięć lub dziesięć lat i potem wyj-dą.My, Polacy i Czytelnicy No-wego Świata, powinniśmy dolo-żyć sił, aby się coś podobnegonie stało, M, TYNIEC.
 

 

 

   
Wall Street, jest ulicą, niemającą sobie równej na kuliziemskiej. Tu bije serce nie tyl-ko Ameryki, ale całego globu,gdyż jest to siedziba wielkiejfinansjery W tak zw. białymdomu w Waszyngtonie "rządzisię" tylko pozornie, właściwawładza bowiem znajduje się naWall Street. "Ona to panuje wrzeczywistości nad całym świa-tem. Podstawą zaś tej władzyjest olbrzymie bogactwo Amery-ki, które poznajesz w New Yor-ku na każdym niemal kroku.Gdziekolwiek spojrzysz, uderzacię bzeprzykładna obfitość wszystkiego, co jest do życia potrze-bne. Oto kilka charakterysty-cznych przykładów. Jedwab od-grywa w Ameryce rolę naszegobarchanu, nie widzisz też prze-to kobiecej nóżki inaczej, jak wjedwabnych pończochach. -Wsamym New Yorku sprzedaje sięich (t. zn. pończoszek) więcejw całej Francji! Co w na-szych sklepach spożywczych na-zywamy |"delikatesem" _tutajnagromadzone jest wszędzie wilościach mniej więcej takich,jak u nas - kartofle 1 kosztujeteż tyle, co u nas się płaci za tęroślinę odkrytą przez Drakego.Albo np. owoce.W pierwszorzędnych hotelachi jadłodajniach, ba nawet w do-"mach największych bogaczyeuropejskich daremniebyś szu«kat tak cudownych owoców, ja-kie tu widzisz w każdym "skle-piku" i za które zapłacisz wprostśmieszne ceny. Co ci zaś naj-bardziej rzuca się w oczy, toiście już niewiarogodne masymięsa, w jakie to miasto obfitu-je. Śmiało twierdzić można, żewyrzuconemi z wielkich restau-racji nowojorskich „resztkami"możnaby wyżywić całe miastaeuropejskie. .Bardzo ciekawy,bo wysoce  charakterystycznyszczegół: w wystawach sklepównowojorskich (i to nie tylko spe-cjalnych) zastanowią cię istnegóry - rękawiczek gumowychdla pań. Do czegóż są one po-trzebne? Do i ia przysprzątaniu! U nas w składzietakim dostaje się tylko rzeczy,wchodzące w zakres chemii, tuzaś taka drogerja jest czemś je-dynem w swoim rodzaju, borłą-czy w sobie; pokój do śniadań,magazyn mód, cygar i tytoniu,skład materjałów piśmiennych,zabawek, żarówke, najrozmiat-szych sprzętów domowych i t. p.Niesłychana mnogość sklepówi obfitość towarów w nich na-gromadzonych nie tłumaczy sięjednak bynajmniej tylko olbrzy-mią liczbą mieszkańców NewYorku. Gigantyczna produkcja 

 

TEATR eL

«] MUZYKA
  

Koncerty w Stadium
Pod golem a pogodnem nie-bem New Yorku, wieczorem wStadium spędzają tysiące miło-śników muzyki, na koncertachOrkiestry Symfonicznej pod kie-rownictwem kapelmistrza VanHoogstratena.Niepospolitych zdolności dy-ryglent hadaje wykonaniu utwo-rów muzykalnych charakter ar-tystyczny w pełnem tego słowaznaczeniu, zachwyca przez to ikształci duszę.Klasyczne dzieła muzyki ar-tystycznie wykonane są pokar-mem duchowym niezwykłejwartości i potywnofcl.Nie więc dziwnego, że tłumytysięczne tam się zbierają, żewieczory w Stadium stają sięuroczystościami muzykalnemi.Im więcej utworów na pro-gram się składa, im dłużej trwasezon, tem większe jest zamiło-wanie uczestników.

_ Strand"
W tym tygodniu film: "TheSignał Tower", jeden z najlep-szych filmów w historji teatrówmigawkowych w Stanach Zje-dnoczonych.Pierwszy występ &plewaczkioperowej Emily Day bedziełą niespodzianką, >  

Najsławniejsza artystka wgwizdaniu Sybill Sanderson Fe-gan zaangażowana została wtym tygodniu do Strand.Świetna śpiewaczka PerleFrank wystąpi w akcie A Sym-phony i N Blue. Komedyjka"Its a Bear" ZMUSI was dośmiechu, Program muzykalnyw Strand.
"Rivoli

"The Side Show of Life" otoskromny tytył wspanialego dra-matu filmowego, który w tymtygodniu wyświetlany będzie wTeatrze Rivoli. -Pierwszorzędniartyści filmowi biorą udział wwykonaniu tego filmu. W prze-pystnej sali Rivoli, prey akom-panfamencie Symfonicznej Or-kdestry, w nastroju poważnymjaki na sali panuje film ten wy-wrzeć si wrażenie głębokie. -"The _ShadowSong" jest nową atrakcją Te-atru Rivoli, O nowościach świa-ta dowiecie jg w przeglądzie ty-

 

godniowym. |Wspaniały pre-
gram

kilko 4 A >
W bieżącym tygodniu wyświe-

tlany będzie film osnuty na tle
noweli eima -"The Hill
man".. _ filmu . 'Behold

 

1 siła pl Ameryki wynika
bowiem przedewszystkiem z bez-
przykładnie wysoko rozwiniętej
konsumcji. Nie znaczy to, by
w stolicy Stanów Zjednoczonych
nie było wcale nędzy. Istnieje
ona i tutaj, tuż obok niebywa-
łego bogactwa i przesyłu. Ale
o ile tylko ktoś zarabia, staje się
zarazem i konsumentem w stop-
niu na naszej półkuli nieznanym.
Naturalnie, że'i zarobki odpo-
wiadają temu, jak widzimy z na-
stępujących przykładów. -Zna-
miennem jest, że największe wy
nagrodzenie otrzymuje - mu-
rarz, bo $18 dziennie! Maszy-
nistkom płaci się tygodniowo
$20 do $50. W tak zwanym sta-
nie średnim cała rodzina ma za-
jęcie, a jej konsumcja odpowia-
da sumie wspólnego zarobku.

(Jutro ciąg dalszy).
mee
his Woman", romans Hollywood,
artystycznie wykonany, obfity
w momenty wielkiego napięcia
dramatycznego i pełni katakliz-
mów życiowych, treścią swoją,
swoją prawdą 1 pierwszorzę-
dnem wykonaniem zachwyca
publiczność od pierwszego mo-
mentu do końca.
W filmie „Society Knockout"

Jack Dempsey występuje jako
artysta filmowy i pięściarz za-
razem, Bardzo bogaty jest pro-
gram wokalno-muzykalny, do-
strojony do programu na ekra-
nie.

Pamiętajcie o Funduszu Im.
_ Józefa Piłsudskiegol,
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i Kolizja

Gdy ciężki samochód zderzył
się z tramwajem linji Flushing
Ave., bolesnych obrażeń naba-
wił się Chester Banz, z pn. 75
Perry ulicy, Maspeth.

Chciał żonę zagłodzić!

Pani Katarzyna Rack, żona
kapitana małego statku, wnio-
sla prośbę o rozwód przed sę-
dziego Cropsey, zeznając, że
jej mąż kiedykolwiek tylko opu-
szczał pokład statku, zamykał
ją na klucz, gdy zaś ośmielała
się protestować ,nie dawał jej
jeść na dobitek. Zeznała rów-
nież, że cztery lata temu zabił
pewnego człowieka w Elizabeth,
N. J. za które to przestępstwo
skazany został na kilkoletnie
więzienie.

Budynek Zjednoczenia
odnowiony

Kilka miesięcy temu kwatera
Zjednoczenia Polsko Nar, zosta-
ła częściowo zniszczona _poła-
rem. Przyczyna ognia do tej
pory nie jest ustalona,

Natychmiast przystąpiono do
odbudowy i obecnie budynek
jest już zupełnie ogrestaurowa-
ny, przedstawiając się na zew.
natrz i wewnątrz bardzo atrak.
tywnie.
 

Brutalny mąż

W sądzie Bridge Plaza odpo-
wiadał onegdaj John Zawadzki,
lat 36, z pn. 216 Bedford Ave.
Został on aresztowany na sku-
tek raportu sąsiadów, którzy ze-
znali, że Zawadzki rzucił się na
żonę Annę z butelką, bijąc ją
po głowie. Na widok policjanta,
brutal sklerował swą uwagę na
niego, wyszedł jednak na tem
jak najgorzej, ponieważ poli.
cjant szybko się z nim uporał.
Dostał 15 dni więzienia, która
to kara jaknajsłuszniej mu się
należy.

Konie giną w ogniu

W stajni pn. 133 Huron ulicy
wybuchł onegdaj poźar z prz;-

h i lonych,czyn
w którym zginęło kilka koni. -
Stajnie były pełne. Szybka po-
moc ze strony policji ocaliła ży-
cle kilku innym, które uszły ty-
Tem budynku. Pożar był groźny,
ponieważ naokół stoi wiele dre-
wnianych domów.

Z najbliższych |mieszkańcy
zmuszeni byli uciekać. Gorącz-

kowa prace straży pożarnej zdo

łala ogień zlokalizować szybko;
szkoda jednak obliczona jest na
320.000.

jeee +

Furjat
 

Dyżurny porucznik stacji po-
licyjnej przy Greenpoint Ave.,
drzemał sobie najspokojniej w
swem krześle, gdy w tem po go-
dzinie trzeciej z rana drzemkę
jego przerwał dzwonek telefonu.
W mig był sobą. Przywołał
więc _przed siebie detekty-
wa Abrahama Golwaskiego |
rozkazał mu natychmiast udać
się nad rzekę, do wylotu ulicy
Huron, gdzie na pokładzie okrę-
tu tam stojącego, murzyn jakiś
straszne wyrabiał brewerje -
klnąc i grożąc marynarzom. W
kilku minutach Golwaski był
już na pokładzie okrętu Caroli-
ne. Kapitan Crawley wskazał
mu miejsce, gdzie murzyn się u-
krył, ostrzegając go przed no-
żem, który tenże miał mieć. -
Golwaski zbliżył się do mtrzy-
na, zawiadamiając go, że jest
pod aresztem, Zaledwie obaj o-
puścili pokład statku, murzyn
wpadł w furję pod wpływem
złej wódki i starał się wyzwolić
z rąk policjanta. Rozpoczęła się
bitka nie na żarty. Taczając się
po doku, wpadli obaj do rzeki,
skąd wyratowani zostali przez
członków załogi.

ZAWIADOMIENIE

Chór dziatwy -Sewoly Tow.
Oéw. Marji Konopnickej obo-
wigzany jest stawić się w po-
niedziałok, dnia 21 lipca w celu
przestudjowania lekcji śpiewu,
z którem ma wystąpić w dniu 9
sierpnia na Obchodzie 10-letniej

W rocznicy walki Legjonu z Pił
sudskim na czele.
Każdy śpiewak powinien przy

nieść z sobą pleśni, które posia-
da.

Broskimikoka

DO GNIAZD OKRĘGU 1-60"

ZW. SOKOŁÓW POL,

_ Niniejszem zawiadamia się,
iż posiedzenie Komitetu Przed=
zlotowego Walnego Zjazdu Zw.
Sokołów Polskich odbędzie sią
we wtorek, dnia 22-g0 lipca b. r.
o godzinie 8-ej wieczorem, w So-
kolni, pn. 188 Grand St., Brook»
lyn, N. Y, na ktérem będzie
obecnym prezes Związku, druh
R. 8. Abczyński i reprezentant
Sokolstwa z Polski, druh Świąt»
kiewicz.
Wobec tego Komitet Przed.

zoltowy apeluje do gniazd, by
wysłali swych reprezentantów
na wyżej wspomniane posiedze»
nie, a przeważnie mile będą wi.
dziani prezesi i naczelnicy oraz
sekretarze gniazd. Jak również
Wydział Okręgu I jest proszo-
ny, by stawił się w komplecie.
Nadmienić wypada, że Zlot

za plecami, a gniazda Okręgu I
większą połową śpią snem spra»
wiedliwego, nie myślą o tem,
że za sześć tygodni zleci się sza»
ra drużyna z całej Ameryki, by
zdać egzamin z dwuletniego do-
robku na niwie sokolej, ale
wtenczas będzie za późno brać
się do pracy i czynić przygoto- 5
wania o przyjęcie naszych gości.
Wzywamy więc, zacni druhny i
druhowie, przyjdźcie wszyscy
razem, uradzimy jak dla Soko-
łów przystoi wspólnie a wten=
czas dokażemy, że wpsólnemi sie
łami cudów się dokazuje.

Czolem!
F. MOZEJKO, Sekretarz

KOMITET OBCHODÓW "]

Następne posiedzenie Komi-
tetu Obchodów Narodowych od»
będzie się w środę, dnia 23-50
lipca, w Domu Narodowym, -
261-7 Driggs Ave. Brooklyn, na
które proszeni są delegaci wszy
stkich polskich Towarzystw mie
szczących się w Greenpoint.

A. Salik, sekretarz,
K. Trypuć, prezes.

 
 

OTWARCIE SZKOŁY WAKA-.
CYJNEJ
 

Rodzicom pod rozwagę
 

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu-

icznych, nauczyły się czytać 1
pisać po polsku, a nieraz nauczy-
ly sig mówić w języku rodzine
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej
161 - 15 ulica, przy polskiej pa»
rafji narodowej.

rano do 12 w południe, w każe
dą środę i piątek,

Rodzice! Dzieci Wasze obo
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo«
nym przy budynkach parafjal.
nych, Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza.
Rodzice przysyłajcie swe dzie-

ci do Polskiej Szkoły Wakacyje
nej! d 4

Ks. W, Trzepierczyński. , W
 

Do członków oddz. 26 Pol

Rob. Kasy Choryck (
w Greenpoint

Niniejszem zawiadamiam, 1% \
miesięczne posiedzenie odbędzie
się w sobotę dnia, 26 lipca b. r.
w sali zwykłych posiedzeń o go-
dzinie 8 wieczór. Data posiedze-
nia ogłoszona w „Robotniku",
jest mylną.
" -A. Czajkowski, sekr. fin.

 

POLSCY LEKARZE ..g"

Telefon: South 106.
Bt. M. Lewandowski, M. D.

Specjalista - Chirurg
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Gabrjela
Zapolska

    
(Ciąg. dalszy.)

Pita wychodzi do sypialni matki i tam za.
zyna powoli wdziewać na siebie sukienkę, Rzeczy.
mśc'e Wiadce ucało się przedłużyć spódniczki i
rękawki. Szara, o dziwnie łagodnej barwie welna
~- pasek białylakierowanyi duży kołnierz koron
kowy, cerowany umiejętnie, nadają się doskonale
do słodkiej piękności dzięwczęcia. Włosy rozczesa»
ne gładko, kryją do połowy uszka i owal gładki-
zakresliny jakby cudownym pędziem Cimabuega
- ciągnie ku sobie urokiem niezwykłym

W rączki dać harfę pięciostrunną
Na złoto włosów narzucić długą pov .ewną

gaze...
I patrzeć, patrzeć...
Ot - jak na prymitysty nieśmiertelne dzieło,

które zwiewą czarowną wieki ku nam się modli.
Lecz w jadalni Tuśka gmiewa się ciągle.
-- Pomyśli jeszcze, że to moje włosy. Mamy

jeden kolor

 

Nie, Tuékt Tobie się zdaje, że ty i twoja
córka owinętyście się wzłote jedwabie i jednako
w nich chodzicie po świecie.

Twoje włosy spaliły żelazka i długie tchnie»
nie życia, które się po nich przesnuło. Włosy two-
je pachną werweną, różą, benzyną, tytuniem -
pachną wspomnieniem pocałunków męża - po-
cięte są zębami Porzyckiego, gdy całował cię jak
wściekiy wsieni górskiej chaty. Twoje włosybyły
już przedmiotem pożądań zmŚńawych i same

drżały całe przepojone atmosferą miłosną. Twoje

włosy płaszczem pokusy rozsypywałysię na drżą-

cą morę twych ramion i wciągały w siebie woń

twego spragnionego ciała i drżących piersi. Twoje

włosy zdradzały, kochały, tuliły się, oplatywaly,
ogarniały jak fala i w kazdym takim elektrycz-
nym dreszczu traciły swój czar nietykalności, ja-
ki miały w sobie.

A złote włosy Pity...
Pachną tylko sobą...
I łzami, które często na ich przędzę błyszczą-

ca padają - jak rosa na delikatne źdźbła młode-
go zboża, które wczesnym rankiem Bogu się ktoni.

Wreszcie Tuśka zadecydowała, że musi wyjść
na miasto i kupić czemprędzej kory chinowej, wie
na francuskiego, wcelu sfabrykowania czegoś, co
Pitę od „wyłysienia" ochroni.

Edek, który już wstał, lecz zapadł znów na
uszy i przez to nie chodzi do szkoły - wylazł z
saliniku. gdzie jęcząc, przewracał się ziewając nad
„Sherlockiem Holmesem."

- Pita wyłysieje? - piał radośnie - o to
będzie historja!

Lecz teraz się zatroszczył:

-- Proszę mi dać jej włosy, kiedy już wary-

stkie wyjdą. Schowam, do mej trumny i napis
„Włosy Pastrańci, gdy miała lat piętnaście

Ha? Chyba, że wolisz wyszyć landszaft temi pe-

łechami i postawić na serwantce.

Marcysia aż się pokłada, ścierając pilnie kurz

z rogów mokrą ścierką.

- Panicz to też...

Tuska czuje się coraz więcej zdenerwowana.

- Cicho! A to czysta mensżerja!

Wychodzi do sypialni i szybko ubiera się na

ulicę, Od pewnego czasu zaczyna znówodziewać
się staranniej, choć czyni to, jakby pod jakimś

   

  

  

przymusemi wraca z przechadzek zniechęcona i.

gniewna.

Edek zamilkt i cofnął się do saloniku. ' Do-

strzegł w oczach Władki jakąś ironię i co większa

pochwycił porozumiewawcze spojrzenie Marcysi

z Władką.

- Małpy! - pomyślał - wyśmiewają się z

nas, ale i mama też się robi. Nazywa nas mona»

żerją ! Nigdy tego nie było! «

Zapanowała wisza, Wszyscy powrócili do swo-

ich zajęć. Silnie upudrowana pod woalky przesu-

nęła się przez jadalnię Tuśka. Gdy wyszła i drzwi

się za nią zamknęły, Władka natychmiast zwró-

ciła się ku Picie.

- Panienka nie powinnasię martwić - wy-

rzekla - panienka mogła nawet i umyślnie rzu»

cać tak włosy na rządcę. CóŻ to? Grzechu niema.

Pita brwi namarszczyła:

- Nie widziałam, że był na dziedzińcu.

- A no to włoski panienki same do niego

pofrunęły, tak pewnie ze sympatji. Jego myśli

leciały do nas na górę i włoski panienczyne do sie

bie preyzywaly.

Serduszko Pity całe drżeć zaczyna.
! panno Władziu )akże można!

Unum: na krzesełku, głowę wręce chowa.
Władzia powoli wstaje od maszyny, podcho-

dzi do Pity, obejmuje ją lekko ramieniem.
No... czego... czego... - mówi cichym, mi-

tym głosem - nie trzeba się wstydzić. Ja widzę,
że pannie Picie coś tego... ten.... No! no! To swo-
ja rzecz.

Pita czuje do pnyblxzonezo ku niej ciała ja-
kiś wstręt i zarazem radaby przytulić się, aby
choć ktokolwiek poałował ją trochę.

Nie odsuwa się więc od Władki, która del.
katnie głaszcze ją po włosach.
- On z pewnością te włosy schował na pa-

miątkę i zaraz będzie wiedział, że to panienczy-
ne. Bo przecież nikt w całej kamienicy nie ma
takich ślicznych włosów. Ani mamcla - bo... no.
co tu gadać!....

Wzruszyła ramionami, pogładziła raz jeszcze
główkę Pity.

-- Proszę się nie martwić. Tak dziś ładnie
pannie Picie w tej sukience.

Piła głowę podnosi. Czuje się jakąś jakby tro-
chę pocieszona i przyjemnie zmieszana. Ktoś nią
nie poniewiera za to, że się kocha w rzgdey. Wpra-

   

 

wdzie ten ktoś, to jest Władka, która |względem
wszystkich jest taka obleśna, ale kto wie, może
to jej charakter. Taka przecież dobra i słodka, i
dl mamy i dla ojca. i dla Marcysi, teraz dla niej.

Mniejsza z tem, Pita jest tak nieszczęśliwa,
że nie chce badać przyczyn, poddaje się tylko u-
czuciu. Nie patrzy na Władkę, bo znieść nie mo-
że wyrazu jej twarzy, wsłuchuje się tylko wjej
łagodny głoś.

- Mama mówi, że tak zbrzydłam/ - skarży
się cichutko.

Władka uśmiecha się ironicznie:
- 0! mama będzie tak ciągle teraz mówiła.
- Widocznie naprawdę brzydnę.
-z Co też panienka gada, Mizerna panienka,

bo to już taki czas, że panienka będzie biedowała.
Ale się panienka rozwinie I rozrośnie, i dopiero
będzie panienka piękna. I rządca | tysiące będą
za panienką latali. Ja się na tem znam:

Pita błękitnemi, murzęuemx źrenicami patrzy
w prlesŁr/tn

- Co mi tam po tem....

- E! każda panna rada, jak za nią chodzą.

- Mamcia mówi...

-- Co mamcia mówi to na wiatr. Mamela tak

mówi może dlatego, żeby panna Pita nie wzbijała

się w smbicję, żeby nie kokietowała z kawale-

rami,

Błękitne źrenice Pity jakoś twardo ogarnęły

nagle twarz Władki.

-- Z kawalerami?

- No, nie... z konkurentami, Przecie, żeby

mamcia nie wiem jak pannę Pitę trzymała w krót

kiej sukience, to przecież nie utrzyma i nie wmó-

wi w ludzkie oczy, że panienka brzydka.

- Mama nie tylko powiedziała...

Władka urwała. Wielka złośliwość przesu.

nęła się po jej twarzy. Spojrzała w strong sypial-

ni, jakby tam, pomimo nieobecności, istniała za-

wsze potęga Tuski.

Tak, za rok. . za dwa lata....

I odeszła do maszyny, przy której usładiszy,

pilnie szyć zaczęła.

Z saloniku wychyliła się potworna głowa

Edka.

- Pito! proszę cię na chwilę!

Piła weszła do saloniku. Edek starannie drzwi

zamknął.

- Czego ty z tym dziobatym djablem ga-

dasz? - zapytał.

- Ja?... To ona, i wiesz grzecznie do mnie,

więc Ja...

- O czem ona, do clebie mówiła, nie sły-

szałem, bo mam uszy zatkane temi gałganami,

ale ja cię ostrzegam, nie gadaj ty z nią. To łaj»

dus. Ja coś dostrzegłem...

-12?

- A widzisz, oczy wybatuszasz. Ja ci po-

wiadam, że to specyfinder. Ścierpieć jej nie mo-

Bt.

- Mamcla ją tak lubi.

- To zawsze tak bywa.

- Co? zawsze?

- Nic. Ale ty pamiętaj: pędź ją od siebie.

-- Nie można, jeżeli ktoś zwraca się z do-

broclą.

- Kaczka jesteś , Umiej rozróżniać dobroć

od dobroci. Ona ci umyślnie bakę świeci.

- Dlaczego?

- Ja nie wiem... ale musi mieć w tem ja-

kieś wyrachowanie,

- No... że pamel, tate.

Te słowa już Pita wymawia, sama nie wie

Edek brwi śc tąga. NieokrPQony wyraz wy-

krzywia mu usta. Coś jakby wzgarda, wstręt i

zarazem {ronja.

- Jabym ją sprał. ..

wdziwą ulgą. i

- Och, Edek! co ty mówisz?.

- Sprałbym ją po pysku.

- Tak ty się wyrażasz, jak jaki

nad Wisły,

- 0! księżniczka... rządcowa...

Pita oblała się krawym rumieńcem. Zasło-

nia twarz rękoma, Edek usładł na kanapce, za-

czął czytać Sherloka Holmesa, ale prędko cisnął

książkę na ziemię | kopnął nogą:

- Wstrętne, Idjotyczne, dla kretynów czy

-- wyrzuca nagle z pra-

Antek z

06...

I pochwyciwszy się za ucho, jęczeć zaczął:

- A żeby mnie pokręciło!

Pita odwróciła się do okna 1 patrzyła na de-

seń firanek. Wiedziała, że ulgę w bólu przynosi

Edkow! zastrzyknięcie w ucho jakiegoś lekar-

stwa. Lecz coś się wniej „buntowało.

- Dokucza ml - myślah- niech go boli!
Lecz przypomniała sobie, fle ulgi doznała

przez proste zbliżenie się ku niej Władki, i te

dobre słowa koily do tej chwili ból 1 smutek jej

duszy.

- Ja będę także taką - postanowiła -
tak każe Bóg: za kamień - chlebem,

I z odwagą wzięła w rękę szklane narządko
i flaszeczkę z lekarstwem.

- Pozwól, Edku - wyrzekła cicho, a głos
jej przybierał łagodne tony Władki - ja ci lekar-
stwo zastrzyknę.

- Nie potrzebuję! - mazal sig Edek

Lecz ona deilkatnie odwija mu głowę z

chustek, któremi był owinięty. I patrząc na nie-

go, jak był brzydki, wykrzywiony bólem, pozna-

czony krostamł, uczuła się nagle bardzo szczę-

śllwą ze swą śnieżną cerą, smukłą postacią i

brakiem jakiegoś fizycznego cierpienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

. u „' a

NOWY ŚWIAT_ PONIEDZIĄŁE

CORKA TUSKI
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Phlladelphlai okolica Protokół DrugiZ posiedzenia Komitetu Złącz.Towarzystw, do urządzenia 10-letniej rocznicy powstania Le-gjonów Polskich pod wodzą J6-zefa Piłsudskiego i obulenie słu.pów granicznych na ziemiachpolskich, odbytego w dniu 15golipca br., w Domu Polskim, 211Fairmount Ave. Filadelfja, Pa.Posiedzenie dworzu prezes,

  
ch delegatów do zlote-

nia swoich mandatów, Odczyta

no przez sekretarza złożone man

daty, które wykazały, że nastę-

pujące towarzystwa nadesłały

swoich reprezentantów: Stow.

Polskich Muzykantów, S. Lulka,

Sieba i Bosak; Zw. Teatrów Pol.

skich: M. Dabrowski i K. Plisz-

czak; Kółko Oświatowe: S. Bro-

dziński; Klub Kobiet Wz

mocy: Pieniążkowa i Włodkw

wiez; Ludowa Kasa Chorych:

Busse, Liwach i Przybylski;-

Ludowey z Nicetown: A. Bu-

czek; Zw. Sokołów Pol nadesłał

drugiego delegata w osobie ob.

L, Zaleskiego.

Protokół z ostatniego posie-

dzenia przyjęto do wiadomości,

jak odczytany.

Poczem prezes udziela głosu

przedstawicielowi komitetu J.

Piłsudskiego w New Yorku, red.

Nowego Świata, ob. S. Haczyń-

skiemu, który w swem krótkiem

lecz treściwym przemówieniu o-

mówił znaczenie dla Polakówro-

cznicy sierpniowej, wykazał wa

źność dnia 6-go sierpnia dla od-

rodzonej Polski. Apeluje, by jak-

największe rzesze  wychodztwa

polskiego pod sztandarem pol.

skiej demokracji zjednoczyć i

obchód jak najuroczyściej przy-

gotować. Dalej mówca przypomi

na, że w dniu 25 sierpnia, tu w

Filadelfji rozpoczyna się sejm

jednej z największych polskich

organizacji tu w Ameryce, i aby

dać możność do wzięcia udziału

w obchodzie delegatom, którzy

na ten sejm zjadą się zę wszyst-

kich zakątków Stanów Zjedn.,

gdzie tylko Polacy zamieszkują,

należy obchód odbyć dzień przed

wniedzielę, 24 sierpnia.

Również wtym czasie do Stanów

Zjedn. przybywa jeden z naje-

piej znanych mężów w polityce

polskiej, który zapewnie w ob-

chodzie udział weźmie.

Na zakończenie ob. Haczyński

apeluje, by Polacy w Filadelfji

przywiązanie swoje do Piłsud-

skiego wykazali czynem i zorga-

nizowali komitet Józefa Piłsud-

sklego.

Powyższe wywody trafiły do

przekonania obecnemu na po-

siedzeniu przedstawicielowi pre-

 

  
 

 

zesowi gminy 1.ej Z. N. P. ob.

Iwaszkiewiczowi, który przy-

rzeki komitetowi przyjść z po-

mocą przy urządzeniu obchodu

w dniu 25 sierpnia, o tyle, o ile

to będzie w jego mocy.

Po krótkiej dyskusji, na wnio-

sek ob, Staszewskiego, uchwalo-

no, by obchód urządzie'na dzień

24-go sierpnia.

Ob. Łukomski stawia wnio-

sek, by wybrać komitet do wy-

starania się o salę. Ob. Narol.

ski do wniosku stawia popraw.

kę, by komitet upoważnić do wy

najęcia sali takiej, jaką będzie

mógł dostać i będzie uważał za

najlepszą; wniosek z poprawką

jednogłośnie uchwalono.

Do komitetu wybrani zostali

ob.: A. Kędzierski, Busse, Sta-

szewski i Łukoms

- Na wniosek ob. Łukomsklego
uchwalono uzupełnić komitet
wykonawczy po jednym członku
z każdego towarzystwa. Do ko-
mitetu weszli: Busse, Kuczyń
ski, Jani Schiller, Tyl,
Narólski, Fidziura, Łukomski,
Brodziński, Zięba i Pliszczak,
Na wniosek ob. Straszewskie-

go do komitetu wykonawczego
wybrano obie przedstawicielki
Klubu Kobiet, obywatelkę Pie-
niążkową i Włodkiewicz,

Sekretarz odczytał nadesłaną
propozycję wyświetlenia rucho-
mych obrazów na  obchodzie
przez p. Strzeleckiego. Propozy-
cję powyższą odłożono do uosie-
dzenia komitetu wykonawczego.
Prezes podaje do wiadomości, że
pertraktował w sprawie guzicz-
ków pamiątkówych, które mają
kosztować około $15 za tysiąc.
Na wniosek ob. Staszewskiego

uchwalono tą sprawę odłożyć i
porozumieć się wpierw z Komi-
tetem J. Pilsudskiego w New
Yorku.
Na wniosek ob. Dąbrowskie.

go, uchwalono, by następne po-
siedzenie odbyło się tylko ko-
mitetu wykonawczego, zwołanie
zaś posiedzenia ogólnego oddać
do dyspozycji prezesa.
Następne posiedzenie komite-

tu wykonawczego prezes ogłasza
na sobotę, dnia 19 lipca, o godzi.
cję powyższą odłożono do posie-
skim,
Na czem posiedzenie zamknię

to.

  

 

  

W. Gawrysiak, sekr.

ZAWIADOMIENIE

Ninte/szem zawiadamiam, że biuro
Realnościowe i _Notarjalno ..oraz
sgencja kart okrętowych i przesyłka
pieniędzy, które mieściło się pod No,

7 N. S-cia ulicn, przeniosłem do
własnego domu 213 Fairmount ave.
(naprzeciw Domu Polskiego) <
Polecam się łaskawej pamięci

Wacław Frysztacki, 
 

KORESPONDENCJE

WARREN, R. I,

Dnia 4 lipca br. odbył się w
Waren, R. I. wspaniały pochód
różnych narodowości z okazji
obchodu święta Niepodległości.
My, Polacy w Warren, wystą-
piliśmy najliczniej ; wspaniale re
prezentowała się polska dywizja.

Polska dywizja urządzona by-
"| ła następująco:

Kapela polska na przodzie, za
nią komitet pochodu; następnie
dziewczęta niosące sztandar a-
merykański; następnie kompa»
nja chłopców około 80-ciu wcza
peczkach koloru flagi amerykań
skiej i białych koszulkach; -za
chłopcami sztandary amerykań-
skie i polskie niosło dwóch pol-

 

; skich weteranów wojny świato-
wej, za sztandarami postępował
pochód wszystkich organizacyj
oraz cała polonja wareńska.
To też na widok tak wspania-

tej dywizji otrzymaliśmy drugie
miejsce w pochodzie, ponieważ
Legjon Amerykański zajął pier-
wsze miejsce.

Najpiękniej wygladał pochód
z. chłopców, którzy szli raźno,

trzymając krok równo, jak ar-

mja regularna. To też publicz-

ność widząc, jak maleństwa ma-

szerują, darzyła ich w nagrodę

oklaskami.

Przy przejściu głównych ulic za

trzymał się pochód przed mia-

stowym budynkiem, czyli Town

Hall, gdzie komitet oczekiwał

Krokodyl ten strzeże zbiornika przed bibljoteką w Washingtonie.

n

 

 

  

    

  

| "Every
Tall: aSton/'

czonym -- niezdolnym ani do

plecach - prześladowani ostremi,

i nieznośne nierogularności nerek.

Doan's pomogły tysiącom.
New Yorku.

    

zatruwają Wam całe lato?

ZY lato znajduje Was, słabym, zmęczonym, doszczętnie wycień

! Czy chore, bolące krzyza .

i
się starzy, upadli na duchu - osłabieni, nieustającemi bólami w
dym poruszeniu się? Jeżeli tak, powinniście wglądnąć w swoje nerki!Zdrowe nerki utrzymują system czystem, Osłabione nerki pozwalająróżnym zatruwającym gromadzić się, a to powodujenieczystą krew i rozstrojenie nerwów. Przychodzą więc bóle w krzyłach, ostre, nieznośne kłócja, bóle głowy, zawroty głowy, zmęczenie

Nie ryzykujeie ciężkiej. choroby,Polecane są przez tych mieszkańcówZapytajcie się Waszego sqsiada!„Używajcie Doan's," mówią ci mieszkańcy

w

pracy ani zabawy? Czy czujecio
dokuczliwemi klociami przy każ-

Używajele Dona's Pigutki.
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New Yorku:

Y-nfiy wuldcld mle ani. 0, Stole, niu
uxlrnl, Pun, mówi: "WHEYmnie Eli
hatt mAwI' "N gle bolaty, gdy przestawa«
[o sprigs S
ston się, że bóle w plucie?! zmagają

na bóle w się. Czułam się prawie zawsze
W i put, uuly ai słabo zmęczona | ni glam stać

p ft ths hs p.

mia wyci

 
 

 

o weeystkich
Foster-Milburn Co.,

Doan's (Pills
ach Me. pudelecskoPodnieta moczop

, M11 Chemists, Buffalo, N, V,

edna dla nerek

     

 

już na nas. Tu zatrzymano dzie-

wczęta ze sztandarem i chłop-

cówi odczytano Deklarację Nie-

podległości Stanów Zjedn., po-

czem przewodniczący podzięko-

wał publiczności, a kapela ode-

grała hymn narodowy. *

Po południu, o godzinie -4-j

znowu miały jechać wozy ude

korowane, Za najwspanialszy

wóz przeznaczono nagrodę. Było

trzy nagrody. Polonja już była

zawczasu na to przygotowana,

trzymając jednak wszystko w

tajemnicy, „ponieważ wszyscy

tak. robili.

Więc uddkorowano automobil

dużego rozmiaru i przedstawio-

no na nim żywe obrazy, następu-

jące: Washington, obok niego

 

Kościuszko i Pułaski, jak wal.

czyli za tę Niepodległość. Drugie

miejsce - Ameryka i Polska-

ubrane ślicznie. Za niemi dwóch

żołnierzy amerykańskich, mary-

narz i zwykły żołnierz, przed-

stawiający przymierze Republik.

Gdy Automobil przejeżdżał

przez ulice, wyglądał najwspa»

nialej. To też rozumni amery-

kanie nie szczędząc nam oklas-

ków, wykrzykiwali: „Niech żyje

Améryka i Polska!" i otrzyma»

liśmy pierwszą nagrodę i list z

podziękowaniem za tak wspania-

ly występ dnia 4-go lipca, czyli

dnia Niepodległości Stanów Zje-

dnoczonych.

Michał Jaworek,

sekretarz obchodu.

  

DYWIDENDA ź

1 LIPCA, 1924

Wynajmujemy sknymd ogniotrwałe

Zatetony 1966.

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn

531 Broadway i Boerum Street, Brooklyn.

$1 ROZPOCZYNA KONTO
DVWIDENDY PŁATNE 0 KWARTAŁ

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, a zwłaszcza
przesyłki dolarowe do Polski, Litwy 1 Czech po mafolészych ratach.

śclowych, od $3.00 1 wyżej na rok. *
na przechowanie papierów warto.

Zasoby przeszło $61,000.000.

  

 

Godziny
urzędowe: Codziennie -

W Soboty -  

WARTOŚCI PIENIĘDZY
Pieniądze uczciwie nabyte i mądrze wydawane, świadczą, że
osoba ta jest zdolną, oszczędną i dobrego charakteru, Jest to
jedn- z najchlubniejszych zalet, którą można się poszczycić.

rozumnie, a będziecie szczęśliwymi

CITIZENS SAVINGS BANK
Bowery, róg Canal Street

Poniedziałki nice-017ml- 5 do Sgodziny
' 9 rano do 8 popoł.
?nnodolpopoł
  
 

 

United States Savings Bank

MADISONAVENUE

4%

+

Najbespleczniefaze. miejsco, dia
oszczędnościowy, ge

Oszczędnościowym.

Rozpocznijcie konta tutaj, teraz, -
$1 otwiera konto

Dywldendl i proce-m od procentu wpisywane kwartalnie,

do wszystkich depozytów od $5 do $5,000; °
rocznie -

Bank * potions 00 10 txt as 1 popół,
an W soboty od 10 rano: do południa

otwarty: W poniedziałki wieczorami od 7 do 9-wieczorem

35245 depozytarjuszów zdeponowali w tym Banku $22,600,000

nadzorem Specjalnych Praw dla Banków
Oszczędnościowych, Stanu New York. Bank, który swej oficjalnej Ro-
zwie nie słowa „oszczwuoscmwx'" nie jest banklem

ROG 58 ULICY

 

   

Waszych oszczędności jest Bank

  
Pllrmjek ateby rósło,: >

Sprawy pieniękne załatwiane

„pocztą
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Opowiadali mi naoczni świadkowie o

plugawem spustoszeniu osiedli -polskich,
dworów starych, pełnych skarbów sztuki

i kultury po przejsciu bolszewickiej dzi.

czy. Obrazy mistrzów podarte bagnetanii,
skruszone bulami podkutemi  mongołów

porcelana cudna, kielichy kryształowe cu.

dnie rznięte, porwane i w błoto wdeptane,

lub nawpół spalone czcigodne zelwiry, al

dv lub bezcenne stare krakowskie druki,
dzieła rzadkie, świadectwa wielkiej kultu.

rv polskiej. Na strzępach i skorupach w iel

kosci zniszczonej pozostawił nadto barba-
rzyńca symbol swój, nieczystości i odcho

dy.

 

COSMY

 

  

 

Opowiadali mi to ludzie, co prze zli

przez bitwy dr;]Jllin'. co “qlt‘nl! w oko:
pach na białą broń, a przecie nuijęksn
wrażenie zgrozy wynieśli nie z pola bit-
wy, jeno ze spustoszeń przez dzicz na dzie-
łach cywilizacji dokonanych

Słuchając tych opowiadań i &sz za:

wsze z ludźmi bywa, starającsię porównać
wrażenia OpOW llilkqufxl'h 7 wrazeniami

przez siebie doznanymi, jedno tylko wra

zenie odpowiednie w pamięci znalam-mi

ohydę, której zawsze doznaję, gdy w mej

obecności kaleczy kto i plugawi mowę pol-

ską.
Nie mówiąc już o niechlu jstwie ducho

wym, które podsuwa pierwszy lepszy ob

cy wyraz I.](WHXHH'C! pamięci na miejsce

własnego, kaleczenia prastarej mowy na

szej jest dowodem zupełnego braku szacun

ku dla kultury, dla wartości eywilizac

nych i duchowych.

-

Przecie każde słowo

ma swe piękno wewnętrzne i swój muzy:

kalny walor. Są słowa, które posiada tyl

ko pewien język i żadne tłómaczenie nie

może oddać znaczenia jego w całej pan].

Któż naprzykład potrafi w obcych języ

kach przetłómaczyć polskie słowo „obywa

tel" ? Kiedyś przed setkami lat Jako-dumę?

z czeskiej wzięto mowy, w ciągu biegu hi-

storji politycznych uwadze-u PCWK-h na

brało tej treści wewnętrznej, .]ak|e_|_w żad-

nyminnym kraju Europy, wyłączając An-

gfjc wyspiarską gdzie rozwój polityczny

był do polskiego podobny, n‘abrac‘ple mo-

gin. Bo przecie ,,citizen"" „citoyen „buer-

ger" „grażdanin"

-

oznacza mlcgzkańca

miast i z walki miast z władzą krolewską

i szlachecką znaczenie „wolności" zdoby

cia praw równych słowa te otrzymały. -

Polskie zaś „obywatel" nie tylko prawo

równe z innymi oznacza, ale przedewszy-

stkiem mieści w sobie poczucie moralne-ga

obowiązku względem powszechności. Nikt

tego nie przetłómaczy na języki tych na

rodów, które nie mają za sobą pięciuset lat

rządówprzedstawicielskich i kultury ludzi

wolnych.
Tak samo dzisiaj, gdy nas byle kum:

del.0 imperjalizm obwinia, łatwo byśury

odeprzeć mogli zarzul ten, gdybv kundel

głos ludzki rozumiał. A())o w języku pol-

skim, jedynym na świecie bitwa i wojna

nosiły nazwę potrzeba. Bił się Polak z mu-

st, dla obrony najechanej przez barbarję
ojcowizny. Bił się i zwycig'f'hł,_ gdyż Jgk

to wspaniałe powiedział w Sejmie pq-Isklm
generał Sikorski bić w języku armji pol.
skiej, znaczy zwycięstwo, A gdy pmesla!
się bic, gdy język swój upstrzył cudzemi
nabytkami, gdy rozerwał w ten sposób or-
ganfczną całość swego ducha, którego wy-
razem jest język, wtedy już nie zwycieżał,

I w okowy, L
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bilkenina w tych czterech Stanach ma być za-

| zydenta przez jakiegoś
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ie dajcie depłać barbarzyńcom słów
czigodnych, świadkówhistorji wielkiej:
miejcie szacunek i cześć dla „obywatela",
dla „potrzeby" i dla tylui tylu innych klej-
ngtów mowynaszej. :Jeśli macie kaleczyć
język nasz, mówcie językiem obcym, ąle
mówcie także językiem tym poprawnie.
Nie plugawcie i tego języka, którego wy-
braliście za swój środek obcowania z ludź-
mi. Każdy język jest wartością, a dla twór
ców jego jest takim samym skarbem, jak
polski dla nas. Nie zaczynajcie nowego
obywatelstwa od niszczycielstwa. Pilnuj
cie, aby dzieci Wasze szanowały każdy]
przejaw kultury, aby nie były holsącvf'lkfb

mi niszczącymi wszystko, czego pojąc nie

mogą.

 

  

Bronisław D. Kułakowski.

POKŁOSIE POLITYCZNE

jeśli wierzyć opinjom, wyrażonym prze

przywódców obu starych partji, kandydatura La

Pollette'a jest na rękę zarówno republikanom,

jak 1 demokratom. Każda partja jest przekona

ną. że dzięki la Follettowi sama wzrośnie, #

przeciwniczka za to Straci. ;

Czytamy więc w ,„Timesie", że La Poliette |

odbierze demokratom głosy w New Yorku, Ohio,

Indlana i New Jersey, gdyż najwięcej radyka-

łów było zawsze w łonie partji demukmlycznfjv

W ten sposób dzięki odpadnięciu części głosów

demokratycznych na La Follette'a wybór repu-

Według listu wystosowanego do Pro-

„Czołowego" obywarela

» Denver zwolennicy pana McAdoo z partji de-

mokratycznej, będą głosować raczej na Coo-

lidgo'a, fiz na Davisa Podobno Prezydent jest

obecnie rad, że La Follette wystąpił z partji i wła-

sną platformę ogłosił. I

Wręcz przeciwnego zdania 84 Dfumkmm

Nie podają jednak żadnych argumentów. Kon-

gresman Cordell Hull z Tennessee, po powrocie

z New Yorku, gdzie się naradzał z panem J. W.

Davisem oświadczył, że La Follette odbierze wie-

Ie głosów republikanom, a żadnego demokra-

tom.

Przed laty słynęła pod Wilnem lekarka

wróżbiarka, cudotworna Baba-Jaga. która po-

siadała tajemnicze lekarstwa na wszelkie «low:

gliwości. Jeden głupi za drugą głupią śpieszyli

po cudowne leki, płacąc grube pieniądze, tak, że

księża z zadrości zielenieli i skarżyli ją do {mu-

na nieuczelwą konkurencję, feno, że oni jedni

od rządu pozwolenie na cuda codzienne mieli

Kiedyś ten, co chciał schudnąć i ten co chciał

utyć dali do zbadania lekarstwa, które baba ja-

koby z ziół zebranych w dziewiąty dzień po no-

wiu na rozstajnych drogach, lewą ręką w spod-

nicy włożonej na wywrot zebrała i ugotowała.

Obie flaszki zawierały ten sam najzwyklejszy

rumianek. A baba się śmiała. „W tejże wannie

| złego | dobrego myją", jak powiada Kocha-

nowski.

pewnlony,

* * #

Organizaca ..American Press: Association",

dostarczająca ogłoszenia i wiadomości telegra-

ficzne dla 7,500 pism codziennych 1 tygodnio-

wych na prowincji w całym kraju, która w 1920

służyła w kampanii wyborczej Hardingowl, we-

dług ostatnich wiadomości będzie popierać

Davisa
* # #

Pan Niczie, minister spraw zagranicznych

Jugowławji, oświadczył, że Mała Ententa zacho-

wa neutralność w razie wojny Rumuni z Rosją,

chociaż można wyobrazić i takie położenie, że

neutralność może być naruszona.

Dyskretnie zamilczał, za klm wówczas Ma-

ła Ententa będzie stała. Łatwo jednak się domy

lić A że Polskę obowiązuje odporne przymie-

rze z Rumunję, możemy mieć wizytę Preclicz-

ków u siebie. Wówczas przyjdzie kolej wyrów-

nania rzeczywistej granicy. Nie trzeba się mar-

twić o naszych braci za kordenem. Awanturnicy

czescy i litewscy sam! siebie ukarzą, za polity

kę jątrzenia i nienawiści, którą wbrew intere-

som własnych narodów prowadzą. B. K.

# % *

SŁONKO

Wzbiło się słonko wysoko w lazury:

oblało światłem ogrody i domy,

blaskiem powlokło doliny i góry

i wód ogromy...

Do wnętrza chaty zajrzało wieśniaka,

wzrokiem objęło łachmany nędzarza -

zarówno zwierza owada, jak ptaka

ciepłem obdarza...

Dębom potężnym 1 drżącym osinom

dało zielone opończe błyszczące,

zesłało polnych na wlanki dziewczynom

kwiatów tysiące...

Niwom rodzajnym i pustym ugorom

hojnie ognistych promieni użycza,

'laakom młodzieczym i prastarym borom

złoci oblicza...

Po główkach igra dziecięcych radośnie,

piach 1 kamyki po drogach rozpala,

z kwietnych kobierców łzy spija litośnie --

1 świeci zdala... ~

Na łoże - w izbie szpitalnej - choremu

promyk nadzie! i uścisk śle bratni,

na blade rzuca oblicze - zmarłemu

uśmiech ostatni... 20 y=

< NARYLA.
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ECHA ZGONU PIESKA PANSTWA

-- PADEREWSKICH -(*,

le u

 

W tygodniku 4 Inwalida" z

miesiąca maja organie inwall-

dów wojenych Ęzcrzypospolt

te}, znajdujemy następujące u-

wagi w związku ze zgonem pie-

ska państwa Ignacostwa Pade-

rewakich oraz komentarzami

pism amerykańskich dotyczą-

cemi tego zgonu:

„Piesok P. Paderewskiej

Za dziennikami

ml, warszawskiej „Kurjer Poran

ny" donosi: „chiński piesek słyn

nego planisty Paderewskiego,

15 wlosen liczący Ping-Lung,

zmarł niedawno w. Chicago,

wdzie Paderewski koncertuje

Mistrz tak był dotknięty śmier-

<Ją swego ulubieńca, że odwołał

koncert. Zwłoki pieska zostały

»palone w krematorjum, w po-

pioły złożone w kosztownej ur-

nie, która p. Paderewska zable

ize do Europy i pochowa w o-

zrodzie swej posiadłości kolo

Morges w Szwajcarji. Straszny

więc ctos spotkał sławnego mi-

strza, którego niedotkuęła tak,

ani klęska powodzi w Polsce, a-

ni wybuch Cytadeli w Warsza-

wie, ani niepowodzenia politycz

ne Ojczyzny, ant do niedawna

katastrofalny stan Skarbu Kze-

czypospolitej, ani nędza szero-

kich mas ofiar wojny i kto wie

rzy wogóle jakiekolwiek nlesz-

częście w Ojczyźnie zdołłoby

sławnego pianistę tak dotknąć,

jak śmierć chińskiego pieska

Odwołał więc koncert, a zwłoki

pieska polecił spalić w krema-

torjum. Sławny mistrz zapew-

ne nawet nie przypuszczał, że

w Łodzi zaszedł wypadek, że in-

walidy wojonnego nie chciano

pochować na cmentarzu, bo ro

Gzina nie miała czem zapłacić

miejsca pod grób i koledzy zmar

 

 tego musieli piejź ziem! sztur-

mem zdobywać dla swego to-

warzysza broni, by go po kato-

licku pochować. Państwo Pa-

dierewscy nawet nie pomyśleli,

że coś podobnego stać się mo-

glo, zresztą co ich to wszystko

obchędzi. Co naprzykład p. Pa-

derewską obchodzi to, że na ru-

hieżach Rzeczypospolitej tysią-

ce mogił prośniętychzieloną dar

nity często nawet pozbawionyćh

krzyża drewnianego, znika z po

wierzchni, usuwając widomy

znak walk bohaterskich, gdzie

najlepiej synowie Ojczyzny po-

rzuciwszy dzieci i żony ofiarnie

zasłaniali kraj swą piersią przed

nawałą wroga? Co p. Pad

rewską obchodzi; że jej wodacy

przeżywają ciężkie /przesilenie

nie są w stanie

sprowadzić do kraju zwłok za-

służonych mężów, zw

dzielnych rycerzy, któ

ści bleleju po dzikich ostępach?

Co to obchodzi p. Paderewska

Ona popioły swego pieska w

kosztownej urnie przewiezie do

Europy, a jej kochany małżo-

nek ze wzruszenia narazie od-

wołał koncert, co dalej zrobi za

powne _donlosą

dzienniki.

  

    

 

 

 

nowojorskie

Spartanin".

„Głos Inwalidy" przytoczyliś-

my ze względu na wyrzuty skel

rowane pod adresem państwa

Paderewskich, nie dlatego, by

wzruszyć serca pana Ignaca i

pan! Heleny, gdyż ich wzrusza

tylko śmierć chińskiego pieska,

a nie dola żołnierza polskiego,

lecz by zwrócić uwagę czytel-

ników na fakt, że w Polsce du-

zo istnieje niedoli, której można

by wiele zaradzić, gdyby pan Pa

derewski $25.000 wydanych na

chorobę chiskiego psa posłał był

do Polski.

 

 

Wiadomości z Polski

 

PROCES KRAKOWSKI

KRAKÓW, -- Dnia 4-go lipca

w dalszym ciągu rozpraw św.

Stanisław Zalewski, dyr. kina

"Wandy" opowiadał, jak & p.

inż Lachow›cza bił ktoś na uli-

cy za to, ze nosił białe rękawi»

czki na rękach, pozatemi opo-

wiadał, jak do Syndykatu Rol-

niczego wpadło kilka osóbz sie-

kierami w rękach, przeprowa-

dziło rewizję i kazało sobie za-

płacić okup.

Następnie zeznawali świadko-

wie St Jambros i J. Fiina,

urzędnik elektrowni, w sprawie

osk. Klemensiewicza. -Ostatni

świadek zaprzeczył, jakoby p.

Klemensiewiez miał się do nie»

#0 odezwać w następujące sło-

wa: "Ja tu wszystkim dysponu

ję I nikt niema nie do gadania,"

Adw. Czy prawda,

ze pan za życia kazał sobie kle-

psydry drukować? Stawiam

wniosek, aby powołano na świa-

dka dyr. zakładu pogrzebowego

p. Wolnego, który może to po-

twierdzić

Prze w o d nl cz ą ey :

Trybunał postanowił odmówić

wnloskowi obrońcy.

Św. Warchałowski, członek

redakcji narodowo-demokraty-

cznego "Głosu Narodu" zezna-

je w sprawie osk. Hoffmana i

uslluje go obciążyć. Opowiada

on, że w dniu 5-go listopada

słyszał końcowe słowa przemó-

wienia osk. Hoffmana, które

brzmiały: "Wypowiadamy na-

szemu rządowi walkę na noże.

e o gospodarcze poztulaty

kolejarzy rozchodzi się, lecz

przedewszystkiem o walkę o

wolność. Będziecie potrzebni

Jutro na ostatnią rozprawę."

Według zeznań świadka ro-

bntnxiy odpowiedzieli na to
oklaskami. Osk. Hoffman bro-
ni się mówiąc, że red. "Ilustro-
wanego Kurjera Codziennego"
słyszał jego przemówienie | na-
więpnego dnia chwalił go za
uspakajanie mas robotniczych
Świadek: 6-go listopada nie

wyszedł ten dziennik.
Osk. Hoffman raz jeszcze

przeczy.

 

 

   

Następnie zeznawał jeszcze
św. Kwiatkowski, naczelny ad-
mlnistrator "Gońca", poczem
nastąpiła przerwa.: f ®

W sprawie naszych zabytków |
w Rosji

, WARSZAWA, ,- Z chwilą
szy personalnej na naszej

placówce dyplomatycznej w Mo-

 

  si:-wia. palącą  kwestją jest

zwrócenie bacznej uwagi na
działalność naszej komisji do
spraw reewakuacji mienia pol.
skiego w Rosji i przyjścia jej z
wszechstronną pomocą; pracuje
ona bowiem w warunkach iście
syzyfowych i potrzebuje popar-
cia tak od rządu, jak od spole-
"czeństwa i jego prasowych orga-
nów. Niezbędnem tu jest tak-
że ,aby właśnie za posrednic-
twem naszej prasy doszła o tem
wiadomość zagranicę a głównie
do zaprzyjaźnionej z nami a rzą-
dzonej przez sfery radykalne,
Francji, w jaki sposób Sowiety,
poszukujące na zachodzie soju-
szów „spełniają swoje zobowin-
zania.

Mamy przed sobą konkretne
dane, w miemogących być kon-
testowanych materjałach, co do
rezultatu paroletnich usiłowań i
starań naszej komisji uzbrojo-
nej w pełnomocnictwa oparte na
wzajemnie, przez oba rządy,
podpisanych zobwigzaniach po-
kojowych. Zastanowić się naj-
przód należy nad ogromem zar
grabionego mienia polskiego w
czasach porozbiorowych i nad
niezmierną jego wartością kul.
turalną. Wobec tej systematy-
cznie a bez żadnych skrupułów
przez 150 lat blisko dokonywa:
nej kradzieży, bledną nawet
"zdobycze" wojenne Niemców
we Francji i Belgji.

Polskę starano się doszczętnie
ogołocić z tego, co stanowiło jej
wielowiekową kulturę, starano
się z niej uczynić tabula rasa,
dla łatwiejszego przyjęcia wpły-
wówrosyjskich. Rzad sowiecki,
który pod naporem klęski, mu-
sia! się zgodzić na podyktowane
sobie warunki, dziś
jąc stary program "niedielimoj"
Rosji, chce się od nich uchylić
1 w dalszym ciągu zabytki pol.
skie, przemocą zabrane, za swą
własność uważa. Strona sowie-
cka wkomisji reewakuacyjnych
oparta o pomoc grupy swoich
ekspertów, w liczbie których po-
wołała cały szereg. doświadczo-

 

 

nych uczonych rosyjskich, zdaje |
sobie doskonale sprawę z war-
tości zwracanych zabytków, dla-
tego też broni się zaciekle przed
lojalnem spełnieniem zobowią-
zań ku temu tysięcznych wyble-
gow. Nie ulega kwestji. że od-
dunie 100 arkasów ze 156 całej
zabranej kolekcji a dalej 95
sztychów i rysunków ze zbio-
rów uniwersytetu warszawskie-
go, gromadzonych przez Stani-
sława Augusta, St. Potockiegoi
innych s wywiezionych w 1832
roku, jest już pewnym plusem
również zwrot w dwóch trze
cich ewakuowanych artystycz

 

nych urządzeń Zamku Warszaw»
skiego, Nader cennym dla nas
jest zbiór paruset obrazów,
bronzów i części starożytnych
mebli. To samo rzec można 6
7,000 dzwonach i około 7,000 rę-
kopisach bibljoteki Załuskich, o
Archiwum Regni b. Rzeczypo-
spolitej. Jednakowoż sprawa ta
nabiera całkiem swoistego
oświetlenia, gdy się zważy oko-
liczności, w jakich została prze-
prowadzona.

Z OSTATNIEJPOCZIY

Czy w SOWDEPJI BĘDZIE

MOSKWA. - Rząd Sowietów
rozpuszcza obecnie pogłoski o
wyniku źmiw, pomimo, że ofi-
cjalnie urodzaj tegoroczny nie

v od: zeszłoroczne-
ć może, idzie mu o

rodków ży-

    
xo
zyskanie za darmo
wności z Ameryki, przez "misje
ratunkowe".

Wiadomości te brzmią:
W całym szeregu gubernji, a

zwłaszcza nad Górną Wołgą, w
Kubańskiej. Dońskiej i Astra»
chańskiej gubernji z powodu
gorąca zboże jest całkowicie
«palone. Również na Ukrainie,
koło Charkowa zboże zostało
zwęglone. W okolicach Wołgi
temperatura w drugiej połowie
czerwca wynosiła ponad 61
stopni Celsiusza. Ziemia wy-
#chnięta. Rząd przygotowuje
ludność do podjęcia akcji ra-
tunkowej.
Przedewszystkim każe ścią»

gać zboże do miejsc zagrożo-
nych celem wyżywienia tamtej»
szej ludności i ponownego ob-
siania gleby. Trzeba na to
tymczasem sześć miljonów pu-
dów ziarna. Obszar zagrożony
wynosi 5,561,000 dziesięcin i
mieści osiem miljonów ludzi.
Późniejsze zapotrzebowanie dla
obsiania tego obszaru wyni›sie
18 miljonów pudów ziarna, gdy
tymczasem rząd
tylko dwoma miljonami pudów.
Na obszarach zniszczonych klę-
ską powstała istna panika, któ-
rą rząd stara się złagodzić roz-
dawaniem zboża. „Ceny zboż
w Południowej Rosji wynoszą
za pud żyta 1.80 rub., pszenicy
1.20 rub. Syberia, pomimo lep-
szych nieco źniw, również za-
wiodła oczekiwania.

swiedzi

dycdakcjż
Czytelnikowi K. M. z New YorkuListu Waszego nie zamieścimy. Popierwsze dlatego, że nie mieliścieodwagi podpisać go pełnem narwiv-kiem i imieniem, a po drugie, sprawata już przebrzmiała. Ob, St. Gqsioro-wskieniu nie odpowiadaliśemy dla-tego, że zamieścił swój list w pismie, z którym mało kto się liczy, po-nieważ zmienia kierunek i przeko-nania, jak kameleon skórę, Gdybyobywatel Gąsiorowski był zamie-seal swój list w Dzienniku Ludowyma nie w organie schjenizowanego

  

 

  

 

 Witosa, to rzecz byłaby inna, Ob.Gąsiorowski nie zna jeszcze dobrzestosunków  wychdzczych i dlategomimowolnie kompromituje się -dąc żołnierzem Piłsudskiego, stykasię z chjeno-piastowcami, |Wasz pogląd, obywatelu, na żoł |nierza polskiego jest błędny, żołnierzpolski stworzony przez Naczelnikajest obywatelem, jest żywą częściąnarodu, jest on ostoją Polski. Obo- |wiązkiem i zadaniem żołnierza pol.skiego jest obrona całości Rzeczypo- w
spoliste). Żołnierz służy Ojczyźnie, a
nie purtjom.

Nie żołnierza polskiego w tem wi. |
na, że smutnej pamięci rząd Chje-
no-Piasta, owiany duchem Nies
domskich, pchnął żołnierza polskiego
na rzesze robotnicze. Nie wina w
tem żołnierza, m tych, których dol-
nierz słuchać musiał. Wina endeków
i. witosowców.

Polska musi dbać usilnie o swą
armię, albowiem znajduje się wśród
uzbrojonych _wrogów. Ktokolwiek
Armji Polskiej szkodzi, szkodzi Pol.
ace. O tem trzeba pamiętać i przy.
pominać innym.

 

|Czytelnikowi J. P. z Harrison, - |
Odpowiedzieliśmy Wam już raz w w
„Nowym Świecie, lecz. widocznie nie w

|
I

 zauważyliście,
Co się tyczy przytułków w Polsce,

to niezawodnie istnieją. Zwróćcie sig
w tej sprawie po informacje do jed.
nej z instytucyj dobroczynnych w |
Polsce, Dr. J. Jakobkiewicz, Mazo-
wiecka No. 5 m. 12, Warszawa, może
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Lekarz «chorób; h mrrrau,”

---
DLACZEGO MACIE MIEC TWARZ z::
SZPECONĄ PRYSZCZAMI 1 PIEGAMI.
NATURALNY EUROPEJSKI KREM

 

Wam dostarczyć żądanych informa»
ed.

Jeżeli piszemy, że nieznajomym nie
odpowiedamy, to znaczy nie
comy tym, którzylistów swoich nie
imają .odwngi podpisać. Wyście swoj
list podpisali, m więc odpowiedź ta
Was się nie tyczy.
Na wszelkie pytania czytelników

chętnie odpowiadamy, gdyż wycho-
dzimy z założenia, że pomiędzy pie
smem ludowem, w ludem winien być

związek, jak naje

 

  
między „Nowym
czytelnikami istni

Gzytelnikowi: z Bayonne - Lis
Wasz możemy zamieścić jako „głos
czytelnika", zachowując nazwisko w
tajemnicy, nle list musi być stanow»
czo podpisany z podaniem dokładnego
adresu,

enikowi J. P. z Indiana De.
- Listu Waszego nie zamieć

r. gdyż sprawę tę poruszym
zasadniczo, a wówczas i Wasz lin
more znaleść miejsce w piśmie. za»
wiadomienia zamieścimy.

  

Czytetnikowi W. W. T. - Pasze
porty w Polsce kosztują po 25 złe»
tych, czyli $5,00.

Czytelnikowi A, B. - Zgłoście się
pod adres: Armory Hall, East 26th
St. i Lexington ave., New York City,

Czytelnikowi B. $. z Lowell. -
Belweder Agency, 350 Second ave,,
New York City, Twardowski, 162 E.
23rd St., New York City.
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ZAMÓWIENIE

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki | reparacje tako-
wych. - Przyjmuje pracow-

nia kuśnierska

A. ROŻEK
327E. 14 St., New York City

 

 

ADWOKAT 1 NOTARJUSZ

JOZEF HELLER
233 East 14th St, N. Y. C.
Sprawy Krajowe i Tutejsze

 

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał Ą. TogolewiesPolisinewaer

86 Becond Ave., No

Leczenie elektrycznością i
djagnozą za pomocą

Promieni „X"

& do i wz
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w York City
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(Ciąg. dalssy)
- Zanim to się stanie, przepędzimy, Karlini,

wszyscy, noc zaprawdę rozkossy pełną. Bo driew-
czyna ta jest Istotnie zachwycająca. Muszę ci po-
winszować gustu. Ja już wziąłem część swoją, wra.
camy więc do braci naszych, by pociągnęli losy,
Pragnątbym, by Rita twa, tobie się pierwszemu do-
stała teraz, Jeżeli jednak się to nie stnie, nie smuć
wię zbytnio: wcześniej, czy później - i na ciebie
przyjdzie kolej!

śKerni ten żart nielitościwy z zacśniętymi

prefjął zębami.

- No! a więc chodźmy! -- podjął z cynicznym

śmiechem Kukumetto.

Kukumetto poszedł szybko naprzód, Karlini

wszelako zatrzymał się na chwilę nad pozostającą

ciągle w omdleniu Ritą, nachylił się naset nad nią,
lecz bardzo szybko wyprostował się - i równym

już krokiem nie oglądając się, podążył do ogniska,

przy którem stanął prawie jednocześnie z wodzem.

Na ich widok, cała banda jakby jednym za-

krzyczała głosem:

- iCągnąć losy! Ciągnąć losy!

Oczy tych ludzi błyszczałydzikim głosem roz-
bestwienia i żądzy, a czerwone płomienie ogniska

czyniły ich wygląd jeszcze straszliwszym, Żądanie

ich było, zgodnie z prawami band zbójeckich, naj-

zupełniej słuszne; wódz przeto skinieniem głowy

dał znak, że się zgadza. Włożono imiona wszystkich
nie wyłączając Karliniego, do kapelusza, a wtedy

najmłodszy z szajki zaczął ciągnąć losy. Na pier-

wszej wyciągniętej karcie było wypisane imię Dia-

volacca, tego samego, który przed chwilą wniósł

rozpustnie zdrowie Rity i Kukumetta,

Gdy usłyszał swe imię z kartki wyczytane, por-
wał się od ogniska, jak wilk rozjuszony i tym o-

hydniejsze robiący wraenie, iż z przeciętej skroni

spływała mu krew.

- Wodmi! -- zawołał głosem, jakim wyją

chyba jedynie szatani w dni sabbathu - przed

chwilą Karlini nie chciał wypić twego zdrowia, każ

mu więc wypić teraz za moje!
Wszyscy spojrzeli na Karliniego, spodziewa»

jąc się, że wybuchnie straszliwym gniewem, ale

ku ogólnemu zdziwieniu ujął on podaną mu pełną

szklankę, a potem zawołał czystym i spokojnym

głosem:
- Zdrowie twoje, Diavolaceo! - 1 wychylił

do dna szklannicę. A potem, siadając u ogniska,

zapytał wesoło:

- Gdzież moja porcja? Nabiegałem się nie

na żarty i jestem głodny jak wilk.
Na widok tego spokoju budyci jednym zawo.

tali głosem: - Brawo Karlini! Oto co się nazywa

żyć w zgodzie i po bratersku!

Diavolocco zniknął tymczasem. Zaś Karlini

jadł, pił i śmiał się wesoło. Nawet na bandytach,

ta potworność postępowania Karliniego uczyniła

wrażenie. Milczeli. Zamilkł więc w końcu i Kar-

lini, Ciszę tę przerwał, po chwili odgłos kroków
powolnych i ciężkich. Bandyci zwróciłi wzrok w

ciemności i dojrzeli wracającego Diavolacca z dzie.

wczyną na rękach, Tak on sam, jak | bezwładna

dzieweczka, byli tak upiornie bladzi, że zuchwałych

bandytów ogarnął jakiś niesamowity lęk.

W tej grobowej ciszy Diavolacco stangt wre-

szcie u ogniska i złożył swój ciężar u stóp wodza.

Wtedy dopiero wszyscy poznali przyczynę tej o-

kropnej bladości obojga. Rite miata wbity w le-

wą' pierś póż myśliwski, aż po rękojeść.

to- Al zawołał na ten widok wódz - te-

Taz rozumiem, dlaczego Karlini pozostał w tyle!
Najdziksze stworzenie jest zdolne ocenić czyn

dostojny i silny. Żaden z tych bandytównie byt-

by zdolen, napewno, do czynu podobnego, ukorzyli

się jednak przed jego wspaniałością wszyscy.

Milczeli,
. - No i cóż? - zapytał Karlini, powstając, z

pistolelem w dłoni - czy i teraz jeszcze odma-

wiać mi zechcecie praw do tej kobiety?
- O bynajmniej - odpowiedział wódz - u-

marli należą do tych, którzy umrg. Rita jest two-

ją, Karlini.
Wówczas Karlini wziął ukochaną swą na rę-

ce 1 wyniósł jej ciało z koliska, płomieniami og.

nska oświetlonego i poniósł ciężar swój drogi w

milczenie drzew. Nie minęła połowa nocy nawet,

gdy rozstawione czaty dały znać, że zbliża się of-

ciec Rity. Gdy stanął przed obliczem wodza, rzekł:

- Oto jest trzysta plastrów. Macie je i oddaj»

cie mi moje dziecko!
Herszt nie przyjął jednak worka, a tylko roz-

kazał (86 starcowi za sobą, a gdy zbliżył się do

Karliniego i do leżącej na ziemi dziewczyny, po-

wiedział: .
- Od narzeczonego twej córki domgaj się, by

el ją oddał. .
Nieszczęśliwy ojciec spojrzał i serce zamarlo

„mu w piersiach. .
. - Nieszczęsny - zawołał - co uczyniłeś z

dziecięciem mem?
- Kukumetto pozbwił twą córkę czci, a polem

chciał ją oddać na łup całej bandzie. Ja twą cór_kę_

kochałem, starcze, więc ostry mój nóż wbiłem jej

w serce, Jeżeli uczyniłem źle - masz oto moja

broń i zabij mnie.

- Owszem młodzieńcze - odpowiedział nie-

szczęsny ojciec, zagasłym głosem - uczypnei do-
brze, dziękuję ci. Witam w tobie syna, Uścinj mnie

Karlini z łkaniem rzucił się na pierś starca,
szlochając gorącemi łzami, Były to pierwsze w ży»
ciu łzy, jakie zrosiły oczy tego krwawego człowieka

. - A teraz - rzekł starzec - pomóż mi pocho-
wać moje dziecko. ,

Szybko nożami wykopał mogiłę, a gdy ukoń-
czyli swą pracę, na świeżym grobie zmówili krót
ką modlitwę.

- Zostaw mnie samego teraz - rzekł starzec.
Karlini nie śmiał oponować, poszedł więc z po-

wrotem do ogniska, gdzie wkrótce twardo zasnął.
Obudził się, gdy dzień już był biały. Natychmiast
pobiegł ku mogile Rity iz przerażeniem ujrzał star
«ea z nożem w piersiach, Nieszczęsny ojciec nie
inógf przetyć hańby i śmierci swej córki! 1 odebrał
soble życie. Przy tym trupie | nad grobem swej
narzeczonej Karlini uczynił ślub, że się zemści za
oboje, lecz przysięgi dotrzymać nie mógł, gdyż Ku-
kumetto zemstę tę przewidując, dwoma strzałami
danymi z tyłu pozbawił go życia.

Taki byt Kukumetto.
A historji podobnych o straszliwym wodzu

krwawym opowiadano tysiące. To też od Forli, aż
do Parmy, wszyscy drzeli na samo wspomnięnię

een

MONTE CHR
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flROMA
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tego budyty. Echa tej grozy o straszliwym wodzu
docierały niejednokrotnie do uszu Lalzego Wan-
py i Teresy. Dziewczyna drłała, słuchając tych
straszliwych historji, Wampa - uśmiechnął się
tylko lekko i lekceważąco. Jeżeli to nie us a
ło dziewczęcia, Waripa chwytał strzelbę, brał na
cel siedzącego na szczycie limby wróbla i kulą
strącał go z gałęzi.

Pewnego dnia, gdy siedzieli przy sobie, pasąc
wspólnie swe stada i mówiąc o przyszłości -- wy.
biegł z lasu pędem jakiś człowiek,

- Scigajq mnie - zawołał - na Madonnę za-
klinam was, ukryjcie mnie!

Wampa pojął natychmiast, iż ścigany musi być
bandytą. Pomiędzy bandytami, wszelko, a ludnoś-
cią gór istnieje zawsze przymierze, więc i Wampa
bez jednego słowa odwalił kamień, zakrywający
wejście tajemne do pieczary i wskazał je zbiegowi,
a gdyten się skrył, zawlił kamień z powrotem i naj
spokojniej rozmawiać zaczął dalej zTeresą,
W moment potem z gęstwiny wypadło czterech

karabinierów. Jednym rzutem oka żołnierze zba-
dali położenie, ujrzeli Wampę | Teresę i natych.
miast do nich przybiegli z zapytaniami.

Ci jednak odpowiedzieli, że nikogo nie widzie
1 od godziny conajmniej.
- Oj bieda, bieda! - zawołał jeden z żołnie.

rzy wledy - goniliśmy bowiem samego berszta
bandy.
- Jakto! Kukumetta? - zawołał Wampa,
- Jego samego! 1 byliśmy pewni, że go po-

chwycimy, a tym samym zarobimy tysiąc rzyms-
kich talarów, gdyż tyle wyznaczono za jego gło-
wę. Gdybyście tak wy dopomogli nam w jego po-
chwyceniu, otrzymalibyście połowę tej sumy.

Narzeczeni spojrzeli na siebie.
- Prawda, że byłoby bardzo dobrze otrzymać

te talary. Myśmy jednak, niestety, nie widzieli ni.
kogo.

Po tej odpowiedzi, tak kategorycznej, karabi-
nierzy nie zatrzymywali się już dłużej i szybko
rzucili się naprzód w poszukiwaniach. Gdy zmikii
z oczu, Wampa wciąż zachowując milczenie, od-
walił kamień i wypuścił zbójcę. Bandyta słyszał
rozmowę, to też chciał Wampę obdarzyć workiem
złota, lecz ten dumnym ruchem ręki odtrącił sa-
kiewkę. W oczach Teresy wszakże, odbił się żal.
Ileżby kupić było można za złoto to, pięknych jed-
wabi i świecidełek! Bandyta pochwycił spojrze›
nie to, poznał, iż Teresa jest nieodrodną córką E-
wy, to też zanim skrył się w gąszczu drzew paro.
kroć odwracał się, jakby wabiąc ku sobie lekko»
myślne dziewczę. Od tej chwili upłynęło sporo
czasu, tak że Luigi i Teresa zdołali o przygodzie
tej zapomnieć zupełnie.

Pewnego dnia gorąco tak dokuczało Teresie,
że skryła się w pieczarze owej, w której ongi Wam:
pa ukrył Kukumetla, Luigi zdś sam pilnował stad.
Gdy tak spoczywał rozciągnięty na skale, ujrzał
jeźdźca, który najwidoczniej się zbłąkał 1 poszuki-
wał drogi. Gdy dojrzał Wampę, galopem puścił się
ku niemu. Istotnie, był to zabłąkany podróżny,
który zaczął prosić Wampę, by ten zechciał go wy.
prowadzić z lasu | wskazał drogę, prowadzącą do
Tivoli. Luigi zrzucił płaszcz, wziął na plecy ka-
rabin swój 1, lekki jak prawdziwy góral, poprowa»
dził podróżnego. Po przejściu około tysiąca me-
trow, Luigl majestatycznym gestem wskazał zbłą›
kanemu kierunek, w jakim winien się udać.
- Oto droga waszej dostojności - rzekł
-- Dziękuję ci, młody przyjacielu, a oto na.

groda za fatygę.
To mówiąc, wyciągnął podróżny rękę z paro.

ma sztukami złotej monety.
- Dziękuję - odpowiedział Liugi, cofając się

- ja usług moich nie sprzedaję.
- Wtakim razie przyjmiesz może podarunek,
- To co innego.
- Weź więc, proszę, te dwa cekiny wenecjań

skle 1 każ z nich zrobić kolczyki dla swej miłej.
- Pan zaś przyjmij odemnie ten sztylet,
- Przyjmuję. Lecz przyjacielu, sztylet ten ma

tak pięknie odrobioną rękojeść, że jest on wart o
wiele więcej, aniżeli te cekiny.
- Dla kupca - może, lecz nie dla mnie, gdyż

ja sam go sobie wyrzeibilem,
- Ty?... w takim razie zechciej mi powiedzieć,

jak się nazywasz?
- Luigi Wampa. A z kim rozmawiać miałem

zaszczyt?
- Jestem Sindbad marynarz.
Gdy pan Pastrini wypowiedział to imię, d'E-

pinay głośno krzyknął z podziwu,
- Sindbad marynarz! - zawołał.
-- Tak jest - odparł opowiadający - tak się

przedstawił Wampie ów podróżny,
- A ty co masz przeciw nazwisku temu? -

wtrącił Morcef - Jest to Imię bardzo piękne i tyle
wspomnień na myśl przywodzi, gdy się to czytało
jeszcze bajki z „Tysiąca 1 Jednej Nocy!"

D'Epinay zamilkł, Imię Sindbada obudziło w
nim tyle zaciekawienia, co opowiadania o tajem
niczym posiądaczu wyspy Monte Christo,
- Mów dalej, kochany panie Pastrini =- rzekł

do gospodarza,
- Wampa -- ciągnął dalej przerwany wątek

pan Pastrini - z obojętnością najwyższą wrzucił
do kieszeni otrzymane dwa cekiny, ukłont się na
pożegnanie podróżnemu 4 ruszył z powrotem ku
swej pieczarze.

Gdy przeszedł już las i znalazł się na polance
usłyszał nagle krzyk 1 wymawiane z rospaczliwym
jękiem imię swoje.

Podskoczył zrywając karabin r. ramion, pędem
dobiegł do groty, słysząc bezustannie: Luigi{ Ra-
tunku!

To był głos Teresy!
Wbiegł nakoniec na szczyt skały | wtedy uj.

rzał, że jakiś potężnego wzrostu mężczyzna unosi
Teresę w stonę lasu.

Jeszcze chwila, a byłby się skrył ww gęstwinie
drzew.

 

 

Wampa, na widok ten, stanął jak wryty, po-
tem przyklęknął na prawe kolano, oparł karabin o
skalny cypel -- zamarł w bezruchu.

Mierzył długo. Nakoniec padł strzał który grom
się okazał. Bandyta padł z przebitem kulą sercem.

Wraz z bandytą i Teresa padła na ziemię, lecz
powstała szybko, gdy zbój dalej, w osiątnich drkaw
kuch konania,
" ;Wampa dobiegł do Teresy, by stwierdzić, .te
mio się jej nie stało, a następnie spojrzał na umie.

 by się przekonać, te jego kula trafiła  

grośnego Kukumelta, któremu życie ocalił tak nie-
dawno.

Zbój ten nie wiedział jednak co to jest wdzię.
czność, zaś polt)rzeniu Teresy rozpaliły się w nim
grzeszne . Od wielu już dni czatówał na spo-
sobność, aż nakoniec, gdy Wampa się oddalił, zda-
wał się być u celu swych marzeń, gdy kula Wam
py przeciela pasmo jego dni.

Luigi wpatrywał się w trupa ze spokojem po-
nurym, Zabić go - miał prawo. Ocalit mu kiedyś
życie, a teraz mu je zabrał,

Po dłuższej chwil milczenia zwrócił sig do Te-
resy i rzekł:
- No, moja ukochana i jedyna, musimy teraz

zakończyć nasze oBecne życie, gdybyśmy bowiem
tu zostali, banda Kukumelta zemściłaby się na nas
strasziwie za śmierć swego wodza, Przygotuj się
więc do drogi.

Mówiąc to, podniósł martwego Kokumetta, za-
wiókt go do groty, z której, po pewnej chwili, wy.
szedł, przybrany w bogaty strój wodza bandytów.

Miał na sobie ciemną kamizelkę aksamitną ze
złotymi guzikam, na niej kurtkę z jedwabiu, bogo-
to haftowaną, na szyj przedziwnej roboty chustkę
wielobarwną, nakoniec spodnie błękitne, spięte
brylantowymi sprzączkam! u kolan. /Ładownica
była tkana złotem, dwa złote zegarki wisiały u pa-
sa, za którym tkwił sztylet z rękojeścią obsypaną
drogimi kamieniami,

Teresa ujrzawszy go tak wystrojonego, aż krzy
knęła z podziwu. Jej kochanek gey! podobny, w
mi?" tym, do jakiegoś zaczarowanego księcia z
ajki.

--Chodź, Tereso, mamy kawał drogi przed so-
a. kinazę przecież i dla ciebie zdobyć strój odpo-

ni.
Nie oglądając się na swe stada, poszli szybko.

Noc już była, gdy doszli nakoniec do pałacu bra-
biego San Felice.

Wiedy, w gęstwinie drzew rozległego parku
pqlnc o jącego, Wampa zostawił Teresę, mó»
wiąc:

- Czekaj tu na mnie.

I znikł w ciemnościach.

Teresie przyszło czekać bardzo długo, zwłasz.

cza, że nie wiedziała ona, dokąd się uda jej uko»
chany i poco?

Ciszę nocy rozbudził jednak w końcu jakiś sil.

ny hałas. Teresa wychyliła się ze swego ukrycia

i z przerażeniem ujrzała, że pałac hrabiego stoi w

płomieniach. Gorzała ta jego część mianowicie,

którą zajmowała córka hrabiego, piękna Karmen»
czyta,

W tej samej chwili zjawił się przed nią Wam=

 

pa.

- Masz. ubieraj się - rawołał i rzucił jej pod

nogi bogaty strój wieśniaczek toskańskich, jaki
brabianka miała na ostatnitm balu maskowym, a

ponadto bogatą skrzynkę z różanego drzewa, w któ

rej znajdowały się naszyjniki, kolczyki, naramien-

ngk! i srpilki z pereł, drogich kamieni i brylan-
tów.
- Masz, ubieraj się - powtórzył,
Nieprzytomna ze szczęścia Teresa pochwycie

la bogactwa te tak chojnie jej dane | skryła się
w gąszczu, z. którego po jakimś czasie wyszła,
przybrana jak wieszczka r gór.

Miała na sobie wielobarwną suknię kaszmi-
tows, złote zausznice, sznury pereł na szyi, stanik
nakoniec, był wprost usłany broszami z brylan-
tów, szmaragdów i szafirów...
- Jestem - zawołała,
- A teraz, Tereso, czy jesteś gotowa dzielić

mój los zawsze i wszędzie?
- Tak, o tak, Luigi - odpowiedziała z błyska

wicami dumy i szczęścia w oczach,
- I pójdziesz za mną wszędzie, wa koniec

świata choćby?
- Na dno piekieł nawet!
- A więc chodź, bo zaprawdę nie mamy cza-

su do stracenia...
Dziewczyna podała ręką kochankowi nie za.

pylując nawet dokąd ją prowadzi, Luigi byt jak
młody bóg: silny, młody, iały i
miony.

Poszli w las i w gory.
Szli długo, Krajobraz stawał się coraz bardziej

dziki, nieprzystępny. Znikła roślinność dolin:
kwiaty, drzewa cytrynowe, laurowe, oliwki nawet.
Znaleźli się wreszcie w gąszczu drzew iglastych
jedynie i nagich skał,

Wpewnym momencie, z tyłu po za nimi roz-
legł się głos:
- Stójałe, ani kroku dalej, bo śmierć!
Wampa odwrócił się błyskawicowo i ujrzał

lufę karabinu wymierzoną w swą pierś,
- Cół to zawołał, nie mrużąc nawet acza -

odkąd to wilki gryźć się będą nawzajem?
- Coś za jeden? - zapytał na straży najwi.

doczniej stojący.
- Luigi Wampa, były pasterz,
- Czego żądasz?
- Chcę pomówić z towarzyszami twymi na

szczycie Rocca Bianka.
- A więc Idź, jeżeli masz odwagę - zawołał,

a potem zakrakał trzykrotnie, co było widocznie
sygnałem, zawiadamiającym ozbliżaniu się obce.
go

poskro-

Strwoiona Teresa tulita sig do ramienia ko-
chanka, serce jej zamiersło z trwogi, legz bez sto-
wa protestu szła dalej.

Aż nakoniec doszły ich echa Ieznlejszego o-
bozowiska i błyska zaczęły płomienie ognisk z
po za drzew.

Byli na szczycie | zaczęli się opuszczać w dół
gdyż Rocca Blanka była istotnie kotliną na samym
szczycie góry się znajdującą. Kotlina ta było wła-
ściwie kraterem wygasłego oddawna wulkanu -
który działał w tych czach zapewne, gdy Romulus
1 Remus nie zniszesyłi jeszcze Albanji i nie zało.
żyli Rzymu. :

, U ognisk znajdowało sę kilkudziesięciu ludzi.
Gdy Luigi, trzymając w dłoni rękę Teresy, zbli

żył się do najlczniejszej grupy - zawołał:
- Słuchajcie, bracia, znudziła mi sig praca pm

sterza, przyszedłem więc do was.
- Aba! -- zawołał jeden z bandytów, najwi.

doczniej wodza zastępujący - przyszedłeś prosić
nas, abyłmy cię do siebie przyjęli? s
- Nie - odpowiedział Wampa - przysze-

dlem, abyicle mnie swoim ogłosili wodzem,
- Bandyci zaśmieli się głośno.
- A jakież ty masz do tego prawo? Czegoś do-

konał, że masz aż tak ruchwale myśli? A zresztą...
my wodza mamy.

- Mylitle się. Wódz wasz nie żyje. Ja go bo-
wiem zabiłem | mam na sobie Jego strój, który
poznajecie chyba? Ponadto, puściłem z dymem
pałac mego pana, hrabiego San Felice i obrabowa-
łem jego córkę, ażeby jej kiejnotami | najbogat.
szym strojem ubrać swą narzeczoną!

Bandycl zamarli w podziwie, a zresztą... wsrok
Wainpy działał na nich obezwładniniaco. „Był to
wzrok poskranilacza węłów|

 

)

W godzinę potem Wampa już był wodzem szaj
ki, zaś.dziś jest panemwszystkich drógdo Rzymu
wiodącycych.
- Teraz już wiecie, panowie, kim jest Luigi

Wampa? - zakończył opowiadanie swe pan Pa-
*

-- Cóż powiesz na to wszystko, kochany Alber.
cie? - przemówił d'Eplnay, zwracając się do przy
jaciela.

-- Ano cółt... opowiedział Morcef - bajka
rzymska i nic więcej!
- Więc mówisz, panie gospodarzu - zwrócił

się d'Epinay do Pastriniegą - że Wampa rotbk
ja u wszystkich bram Rzymy? A cóż na to policja?
Czy może w Rzymie niema jej zupełnie?
- Co pan chcesz gdy mia on ścisłe stosunki z

wieśniakami, rybakami i korsarzami? Gdy go szu.
kają w gorath - on sobię najspokojniej śpi na
łodziach rybackich Tybru, gdy grasuje na morzu
- przetrząsają wszystkie łodzie na rzece...
- Jakżeż się obchodzi ze swymi ofiarami?
- Mój miły Boże! Sposobem jaknajprostszym.

Zależnie od odległości, od sześciu godzin, do dni
dwunastu, daje termin rodzinie pochwyconego, by
złożyła okup. Po upływie tetminu, - daje jeszcze
godzinę „litości", lecz w sześćdziesiątej mnucie
pali w leb schwytanemu | sprawa skończona,
- No, Albercie - zapytał d'Epinay towarzysza

- cry trwasz. i dalej w swym uporze jechania do
Kolizeum przez bramę del Popolo? ,

"-- Ależ tak. Z jakiej racji miałbym się wyrze-
kag przejaźdźki tak interesującej?
- Jesteś szalony, Albercie!
- Sądziłem, żeś odważniejszy - odparł Mor-

cef, podnosząc się i zapalając świeże cygaro.
Poczem młodzi przyjaciele zeszli na dół i wsie

dli_ do powozu ,dając rozkaz do Kolizeum przez
bramę del Popolo, a następnie około murów mia-
sta, aż do bramy San Giovanni,

aDid
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Zjawiska

Przyjaciele nasi jechali tedy przez ulicę Sisti-
na, około Kościoła Najświętszej Panny Marji, na-
siępnie Urbana i San Pietro.

Na wszystkie te cuda Rzymu Morcef spoglą»
dał z zachwytem. Co do d'Epinaya, to znał on to
wszystko oddawna widział wielokrotnie, wcistął
się więc przytulnie w kąt powozu i zaczął rozmy«
ślać nad opowiadaniem gospodarza. W jego sto-
wach uderzyło go to zwłaszcza, że utrzy-
mywał stosunki z kontrabandzistami ł kor-
sarzami Te same stosunki utrzymywał | hrabla
Monte Christo... A Sindbad marynarz był znany
tak dobrze w Piombino i Civita-Vecehia, jak i na
Korsyce, w Toskanji, Hiszpanii, Palermo, a nawet
w Tunisie. Zakres jego działań był przeto wcale

Jakkolwiek myśli te podniecały żywy umysł
młodzieńca, znikłyone jak dym, gdy z mroku wy-
nurzyły się nagle polężne, ponure i straszne mu-
ry Kolizeum, po przez rozpadliny którego prze-
świecały promienie księżycowe, zdając się być o-
czami widm tam błądzących,

Nakoniec powóz stanął o kilka kroków od
Meta-Sudans. Woźnica otworzył drzwiczki, Morcef
i d'Epnay wysiedli i spotkali się natychmiast oko
w oko z istotą, która, w Rzymie wyrasta, o Ile się
zdaje, wszędzie, - z ciceronem. .

Zresztą nie podobna uniknąć w Rzymie tej
prawdziwej powodzi przewodników. Są wszędzie,
ale też i wszędzie, przyznać to należy, sąpotrzebni.
Przy Kolzeum, będącem pomnikiem wieków, czy:
ha ich społęgowana liczba. ,

O Kolizeum Marcyal powiedział przecież: prze.
stańcie już raz rozpowiadać cuda o barbarzyńskich
piramidach egipskich, lub o nadzwyczajnościach
Babilonu, Przecież to wszystko ustąpić musi przed
majestatem, przed amfiteatrem cyrku Cerardw;
wszystkie raczej głosy najstynniejszych wieszczów
opiewać winny jednym głosem zachwytu tę naj

Trudno jest mieć najsłabsze choćby poję-
cie o kolosie tym, jeżeli go się na oczy nie wi
działo. Najpotężniejsze wrażenie ożyni on przy-
tem przy cmentarnem świetle księżyca.

D'Rpinay Kolizeum znał doskonale, nie miał
więc potrzeby go zwiedzić, chciał jedynie jego
czarem się sycić, to też po przejściu kllkudzie-
sięciu zaledwie kroków -- usiadł spokojnie w
cieniu kolumny i oddał się podziwowi 1 marze:
niom.

Za to Morcef oddał się cały przewodnikom,
którzy oprowadzając go nie opuścili najmniej-
szego zakątka loży Cezarów, izb gładjatorów,
podziemi 1 przejść. *

D'Epinay pozostał w samotności swojej,
Gdy wtem czyjeś kroki zakłóciły ciszę I tuż o-
bok kolumny, za którą odpoczywał przesunął
się jakiś człowiek.

Tajemnicze. zjawiente' się nieznajomego cią-
gmgło uwagę Franciszka, istotnie tajemniczo się
on przedstawił, - w szeroki płaszcz owinięty,
którego jeden koniec przez lewe ramię był prze-
rzucony, i w kapeluszu o szerokcih skrzydłach,
głęboko nasuniętym na oczy, - wyglądał na
arystokratę pragnącego zachować swe incognito,
lub ma... bandyte. ; me t 2

Widocznem było przytem, iż oczekiwał na
kogoś, jego nerwowe 1 połne zniecierpliwieni
ruchy wyraźnie wskazywały na to.

Nakoniec dał się słyszeć lekki szmer 1 w
załamie murów zamajączył cień człowieka, .a
po chwili nowoprzybyły stanął przed nieznajo-
mym. w

- eksceloncja darować ml zechce,
do W ę spóźniłem nieco. >-
- Bądź spokojny. To ja raczej. przybyłem.

zbyt wcześnie, porzuómy więc grzeczności, zwia-
szcza, żo jeżeliś się spóźnił nawet, to nie ze swej
witty z pewnością.

-Wasza ekscelencja, jak zwykle, zdołała
przeniknąć prawdę. Przychodzę właśnie z zam-
-ku św. Anioła, gdzie po przezwyciężeniu bardzo
dużych dopiero trudności udało mi się rozmó-
wić z Beppem.

- Cół to ze Beppo? .
-- Beppo jest. starszym urzędnikienń w wię.

zleniu wspomnianem, któremu postarałem się
coś do ręki wcisnąć, aby mnie powiadomić zech-
ciał, co się też we wnętrzu zamku Jego Świę-
tobliwościdzieje?.

-- Abp.. Widzę, że bardzo roztropnie do-
bie poczynasz. .I czegóż się dowiedziałeś?

-- We wtorek odbędą się dwie egzekucję,
jak zazwyczaj w Rzymie przeń większymi uro-
czystościami, Jeden ze skazanych ma być ko-
lem łamany: lecz festto ngdznik nie zasługujący
na żadną litość, zabił kapłana, który był jego
dobrooryńcą. Drugi ma hy ścięty. Ten osta-
tai ~- to Peppino biedny. z

 

 (Ciąg dalszy nastąpi.) ,
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Korzyści z nań rzemiosła

Te to lat uciążliwych mus! fa-
chowiec spędzić aby nabyć pra-
ktykę, ile to nocy musi ślęczeć
nad rachunkami | rysunkami,
aby być dobrym mechanikiem.
Ile to pieniędzy musi wydać i to
nie zawsze ma sposobność na-
być szerszej wiedzy w różnych
swego fachu gałęziach.

Ale w dzialejszych czasach
jest o wiele łatwiej I prędzej zo-
stać dobrym mechanikiem, w
nawet można nabyć więcej wie
dzy w krótkim czasle a to gdy
młodzieniec wstąpi do szkoły,
rzemieślniczej. -- W szkole każ
dy Instruktor posiada klikolet-
tnig, kilkunastoletnią a nieraz
nawet kilkudziesięcioletnią pra-
ktykę fachową, i całą swą wie-
dzą czy to fachową ory to te-
oretyczną służy ucznlowl. Sta«
ra się włożyć w umysł ucznia
wszelkie ważne wskazówki wio
dące do szybszego wykonania
pracy.

Związek Narodowy Polski w
Stanach Zjednoczonych nie zo-
stał w tyle l założył dia Pola»
ków Instytut Rzemieślniczy w
Cambridge Springs, Pa. i zosta»
wir go pod nadzorem kompęte
tnych inżynierów, mechantków
fachowców. .

Młodzież dzistaf nie może na»
rzekać, łe musi pracować za
marne wynagrodzenie, bo kosz-
tem nie wielkich ofiar plenięż»
nych może nauczyć się fachu, t
stworzyć sobie byt niezależny.
W szkole tej profesorowie 1

inżynierowie udzielają także ns
uki matematyki, geometrii, ję-
żyków 1 rysunków, również in-
nych rzeczy teoretycznych pe»
trzebnych do szybkiego wyko-
nywanlg pracy. W kursie tam
dostanie wskazówki takie, że
mu zbiegiem nabrania więcej
praktyki pozwolą na założenie
własnego interesu, i właśnie zpo
wodu braku tej nauki wiele pol-
skich przedsiębiorstw upadło.
Fundamentem do

nia każdego interesu jest wie-
dza, nauka i praktyka. Bez tych
trzech rzeczy choclażby Pola»
cy włożyli w przedsiębiorstwa 1
sto razy tyle Ile w ostatnich kil-
ku latach stracili, ten sam ko-
niec ich spotka,
Musimy przyznać Ameryka»

nom, że nie są skłonn! do wy-
konywania ciężkich robót, bo
do tego mają cudzoziemców,
ale zato mają bardzo wiele róż-
nych szkół fachowych, to też
dla tego, tak dobrze stoję,

Polacy są bardzo zdolni, ale
brak im jest tej odwagi. Nis
wierzą również, że tyle mogą się
nauczyć aby mogli lepiej egzy-
stować. Jednak maszą się raz
przekonać, że szkoła jest na to
aby się łatwym i zrozumiałym
sposobem nauczyć. 1
Rzućmy także partyjne któ-

nie, z których ani my sami, ant
też ofezyzna nasza nie skorzy-
sta, owszem stratę. Zacznijmy.
pracę solidną 1 stałą, od do-
brych fundamentów to jest od
wiedzy, nauk! 1 praktyki,
Korzystajmy zatem z polskiej

szkoły rzemieślniczej w Cam-
bridge Springs, Pa. założonej
przez Związek N. P. dla werya
stkich Polaków, Piszcie rodzi-
ce, młodzieńcy a nawet fachow,
cy po wskazówki do szkoły bex
względu czy należycie do Zwiga
ku czy też nie. z

Felix: Sorin, [|
Blacharz, Związków

Cambridge, .!!!”be

Ważne zmiany w Meksyku..

MEKSYK MIASTO, 17 lipezt,
-Wojskow! dowódcy we wszyst,
kich okręgach republiki meksy-4
kańskiej . będą dożywotniemt,
Jak dotychczas, ale będą częst.
przemoszeni z miejsca na mlejul
ste. 'Celem częstych przenosi
wojskowych jest uniemośliwie-
nie wytwarzańia maszyn» pole
tycznych 1 wywoływania cage
stych rewolucji.
» netu | wą

ULEWNE DESZCZE ZMNIEJ.
SZYŁY NIEBEZPIĘCZEN.
STWO POŻARU LASÓW (@

[nws 'A
SAN FRANCISCO, 17 lipca. ««

Ludność wschodniej części sta-
nu Washington Oregon i Kall»
fornji i zachodniej części Idaho
yvnluy w dalszym ciągu z szale»
jącemi "wsiąż pożarami lasów. -
Pożary w zachodniej Kalifornji
Washington i Oregon 7.0311? Ue
gaszone dzięki ulesyhg'r'ń este
czom "Jakie spadły "W óstutnich
24 godzinach.

--

Pamiętajcie o Funduszu Im,

Józefa Piłsadskieg
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Obchody Sierpniowe

  
Wdniu 16 lipca odbyło się po-

siedzenie Komitetu J. Piteud-
skiego wspólnie z Kom. Obcho-
dów Narodowych, na którem to
posiedzeniu były reprezentowa-
ne Tow. Bartosza Głowackiego,
2 delegatów: J. Kowalski i T.
Kwapiński ; Tow. OŚ. M. Konop-
mickie}, Wi. Winieśniewski ; Tow.
Zmartwychwstania, W. Rojek
pki; Tow, S. Czarneckiego: K.
Trypuć; Tow. Zw. MPolskiej.
A. Salik; Komitet Pilsudskiego,

L rare, J. Garwoliński, A.
Wysocki, L. Janicki. Zarząd skła
da się jak następuje: Z. Szwarc
prezes; K, Trypuć, wice-prezes,
J. Kowalski, sekretarz; A. Wy-
gocki skarbnik.
OBYWATEL!
Dziesięć lat ubiega od chwili,

gdy na Błoniach krakowskich
wiara Legionowa  zaprzysięgła
pójść w bój z odwiecznym wro-
giem, Zaprzysięgła przelać swą
krew, by potomność, idac ich
szlakiem, wydarła wrogom naj-
droższy skarb - Wolną Polskę

   

To nie jest zbladła z ksiąg ne-
rofiskich karta,

To nie fantazji dzikość rozbuja-

To strzała „wczoraj z serc na-
szych wydarta,

To łza, co dzisiaj się lała!

 

1 rzeczywiście, nie jedna łza
spłynęła budowniczym Nowej
Polski przy rozkuwaniu z kaj»
dan swych braci.

Dziesięć lat ubiega od chwili,
gdy w 50 rocznicę (5 sierpnia,
1914 roku) stracenia ostatniego
Rządu Narodowego na stokach
walsankmj Cytadeli, -pierw.

i strzeków
wyruszył z Krakowa, by wkro-
czyć w granice Królestwa Pol.
skiego, by z bronią w ręku ode-

. brać skradzioną ojcowiznę. Pa-
trzyli na Was pokolenia sybirs-
kich wygnańców. Byliście ich
poświęceń i cierpień mściciela.
mi. Niespełnfone dzieło dziadów

  

i ojców, przez Was zostało do-.
prowadzone do końca.. Dożyliś»
cie dnia triumfu i chwały, na
który pokolenia całe naprétno
czekały.

Cześć ei, żolnierzyku mały,
rwący siędo pierwszej batalji
ze słowami: Komendancie pu-

 

cie mnie! Ja chcę z nimi!... Ko-
mendanciel...
W przekazaniu potomnym na

mięci walki o wolność Legjonu

 

 

bierze udział i Polonja ky Green-
point, urządzając obchód 10-ro-
czniey obalenia słupów granicz.
nych.

Uroczystość zapomeazmnn na
dzień 9-go sierpnia br.; bezwąt.
pienia ściągnie do Domu Naro-
dowego, 261-7 Driggs Ave. cala
Polonje, zamieszkałą w Green-
point i okolicy

Komitet Obthodu.

NEWARK

obchódŚlemnlowy

  

 

Za xchatwg Komitetu Ra-
tunkowego, Polonia na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu momma Na

razie planynie s

nione, i sala na obchód nie wy-

brana. Bliższe szczegóły i pro-

gramobchodu ukażą się wkrótce

na tem "newu

BRIDGEPORTCONN.

Komitet Zjednoczonych Tow
Jzystwurządza obchód 10 letniej
roreniey Legionów Polskich.
Obchód odbędzie się 8 sierpnia

1924 r. Biorą w nim udział na-
stępujące towarzystwa: Parafia
Narodowa; Tow. Tadeusza Koś.
ciuszki; Tow. Wolny Duch; Tn
Spojnia Narodowa; Tow. Zwig-
zek Polek, grupa 14; Tow. Spic
wu „Jutrzenka".

Które z Towarzystw miałyby
życzenie wziąć udział w obcho-
dzie, to proszę się zgłosić na po-
siedzenie 18 lipca, wieczorem, o
godzinie Bej.
Za Komitet Zjednoczonych To-

warzystw,

 

 

 

  

 

J. T. Czarnecki,
117 Wood Axe.

Zabity przy pierwszym

rabunku

 

CHICAGO, 17 lipca. - Fran-
ciszek Zięć, liczący 17 lat, padł
zabity przy pierwszym rabunku.
Młody bandyta, kupiwszy sobie

rewolwer, zaproponował
swemu koledze Junowl Kracji,
lat 17, łatwy sposób zdobycia
pieniędzy przy pomocy rabunku.
Kracja odmówił. Zięć wybrał się
na obrabowanie sklepu z napo-
Jani 1 w Chwill, gdy zatrzymał

sktepu, 'został spo-
strzeżony przez detektywów.
Zięć, widząc się zaskoczonym
przez detektywów rozpoczął o-
gień, ale został na miejscu za-
bity.
 
 

 
WIADOMOŚCI 7 NEW JERSEY

  

\ PASSAIC

Protokół z posiedzenia Tymcza-
sowego Komitetu Obchodu Sier-
pniowego, odbytego dnia 18-go

b. m., w Domu Ludowym

Posiedzenie zagaił ob. H. Li-
wacz, w obecności licznego gro-
na obywateli, którzy reprezen-
tuja następujące polskie stowa-
rzyszenia:
T-wo "Tryumf
Polska Szkoła Techniczna;
Polski Uniwersytet Ludowy;
Polska Robotniczą Kasa Cho-

i rych;
Koło "Wyzwolenia".
Poczem przystąpiono do wybo-

ru stałego zarządu powyższego
komitetu.
Wybory do zarządu daly na-

stępujący rezultat:_ .
K. Ozga, przewodnicz
J. Bednarz, sekretarz;
M. Kulpa, kasjer:
H. Liwacz i J. Broda, komitet

rewizyjny.
Następnie postanowiono od-

być jeszcze kilka /posiedzeń
przed obchodem, w celu dania
możności wzięcia udziału w ob-
chodzie innym polskim towarzy-
stwom, które do tego czasu nie
mogły przysłać swych reprezen-
tantów.

Datę obchodu ustanowiono na
dzień 10-go sierpnia, na niedzie-
lę wieczorem, w Domu Ludo-
wym, przy Monroe Street.
Na mówców poproszono ob.

Liwacea i ob. Haczyńskiego z

Nowego Yorku. .
Prócz mów postanowiono urzą-

także i akcję koncertową,
ykę, śpiew i dekiamncj—ę;
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Telefon Werarly 4581

Dr. Józef Michalski

WitkiMMaed Woiek Potakich

14 Belmont Avenue

NEWARK, N. u.

    

 

Postaranie się o siły artystyez-

ne polecono ob. Liwaczowl.

Uchwalono zakupić 500 pa-

miętkowych guziczków z podo-

bizną Naczelnika Józefa Piłsud-

skiego od komitetu w New Yor-

ku.

Strong ogloszeniowg, jak

wszelkie potrzebne druki, ogło-

szenia w pismach, komunikaty

i t. p. polecono się zająć ob. Li-

waczowi, Ozdze i Kulpie.

Wszelkie fun du sze, które

wpłyną na obchodzie, mają być

wysłane bezpośrednio na ręce

Naczelnika do Sulejówka, do je.

go własnego rozporządzenia.

Powyższą uchwałę przyjęto

jednogłośnie. Następne posie-

dzenie postanowiono odbyć dnia

25-go b. m., w piątek, o godzi.

nie 7:30, w Domu Ludowym,

Na tem posiedzenie zamknig-

to, o godzinie 11-ej w nocy,

J. BEDNARZ, Sekretarz.
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Sławna aktorka Joyce w pracowni bułgarskiego malarza nadwornego, kmn oświadczył,
iż nigdy przdtem nie widział tak doskonałej piękności .
 

~ AMERYKANSCY PIESCIARZE ZWYCIESCAMI

NA IGRZVSKACH OLIMPLISKICH
 

Amerykanin Mello zwycięża Norwegczyka w. pierwszym
spotkaniu,- Polak Erdmański pokonany w trzeciem spot-
kaniu gratuluje Amerykamnuw: zwycięstwa

PARYŻ, 18 lipca,
cięstwo w walkach pię
na igr
nieśli. pięś
leż większych trudnoś
rykanin Mello z Lowell, s
pobil Norwegeryka Christense-
na w pier m spotkaniu.
Dłuższy opór stawiał pięściarzo-

i vkańskiemu. Haggerty
ciarz polski Erdmań-

ski, ale i ten musiał uledz A-
merykaninowi gorulgcemu nad
znakomicie zbudowanym atle-
lą i pierwszorzędnym zapać
kiem polskim wrodzoną zdol-
nmmq amerykańską do walki na
pięści

Erdmański uległ w trzeciej
kolejce, ogłuszony gradem ude-
rzeń, zadawanych mu przez
szybkiego jak błyskawica Ame-

   

  

 

  
  

   

rykanina.
Mimo silnych uderzeń  pigé-

ciarz polski miał na tyle w sobie
sily, że się podniósł i z wesołym
uśmiechem powinszował swemu
przeciwnikowi zwycięstwa.

Nowy wampir-morderca

BERLIN,17 lipca. - W miej-
scowości Graf w Austrji zginęło
od Igo lipca trzynaście osób w
€posób dziwnie tajemniczy. Po-
między zaginionemi jest dzie-
sięciu mężczyzn i trzy kobiety.

Ostatpią osobą, która zaginę-
ła w tajemniczy sposób był u-
rzędnik pocztówy, który powie-
dział swoim przyjaciołom, dzień
przedtem, że spotkał kogoś za
pośrednictwem którego mógł
zarobić 100,000 koron,
Władze przypuszczają, że o-

ferta łatwego zarobku 100,000
koron była przynętą zbrodnia-
rza dla wciągnięcia łatwowier-

nych w pułapkę.

KLANISTA WYBRANY

FLINT, Mich., 17 lipca. - J.

L. Trausue, ubiegający się o wy

bor na majora miasta na miej-

sce odwołanego majora Cuther-

sona został wybrany większoś-

cią 1;800 głosów, Trausuezostał

wybrany dzięki poparciu kukla-

nistów.,  

 

Zatopienie włoskiego okrętu

wojennego

RZYM,

okręt wojenny Otranto, rzuco-

ny gwaltownym huraganem na

skały |prey wyspie Pantoleria

prawdopodobnie będzie straco-

ny. Załoga okrętu została ura-

towana, dzięki pomocy japoń-

skiego okrętu, który postał to-

dzie ratunkowe dla zabrania za

logi z okrętu dotkniętego kata-
strofą.

 

KASJER ZABITY PRZEZ

ORNIKA

ROCK SPRINGS, Wyo, 17 Ii

ca. -- (. Fisher kasjer kopalni

Gunn Quealy Coal Go. został z
bity przez swego przyjaciela maj.

stra górniczego 1, Walkera, któ-

ry wraz z innemi górnikami zo-

stał wysłany w pościg za kasje.

rem, który sobie przywłaszczy

6000 dolarów przeznaczone na

wypłatę górnikówi uciekt wg6.
ry.

 

 

 

OŚMIORO DZIECI ZGINĘŁO

TRAGICZNĄ ŚMIERCIĄ 
 

BRIDGEPORT, Conn., 20 lip-

ca, - Ośmioro dzieci od lat 6

do 15, dziewczynki i* chlopcy
wsiadły do łodzi, aby się prze-
wieść na drugą stronę zatoki.
Nagle powstały wicher przewró-
zginęli tragiczną śmiercią. Na-
glo powstały wicher przewró-
cił łódkę i wszyscy uczestnicy
utonęli, Wysłanie na poszuki-
wanie łodzie znalazły próżną
ódź,
 

SZPILKA W ZOLADKU
DZIECKA
 

CLEVELAND, Ohio, 20 lip-
ca. - Siedmiomiesigezny Edzio
Dojarski, który w ubiegły po-
niedziałek połknął otwartą szpil.
kę (agrafkę) żyje jeszcze.

Szpilka usadowiła się w żołą-
dku i zmienia swoje położenie
stosownie do ruchów dziecka.

Lekarze mają nadzieję wyjąć
szpilkę po przeprowadzeniu ope~
racji.

 

 

Matka u swsiadki stedit wabee ctego Henryk Gzandin zdziemi Wenn-1 na spacer. Samochody
› fle :

 
 

są wa drogie. Dziecionii tak nie

   

i +.

  

19 lipca. -- Włoski |

  

 

MIASTO MBKSYK PO-
KRYTE GRADEM NA
PIEC CALI WYSOKO

Cała okolica przez trzy go-
dziny przedstawiała się jak

kraj podbiegunowy

MEXICO CITY, 20 lipca. -› Sto-
lica Meksyku znana jest w ca.
lym świecie z meporówname

pięknego klimatu we wszyst.

kich porach roku. Pora letnia

ze względu na swoje położenie

na wysokiej wyżynie nie ma do-

kuczliwych upałów, zaś pora zi.

mowa dzięki gorącym wiatrom

od strony Oceanu Spokojnego

posiada klimat prawie wiosen-

 

 

| ny. W ostatnich dniach jednak

ustalona sława stolicy Meksye

ku została poważnie zachwiana.

Z nieznanych przyczyn z ukaza-

nej się nad miastem małej

chmurki wypałdy takie masy

gradu, że zasypały całą okolicę

na pięć cali wysoko. . Wzgórza i

pola przez trzy godziny przed.

stawiały krajobraz podbieguno-

wy pokryty zwartą masą gradu,

który topniejąc zbił się w jed-

ną masę. eJdynie stojące drze-

wo pokryte resztką zieleni któ-

rej grad nie zdołał zniszczyć

świadczyło, że to kraj podzwro-

tnikowy chilowo zamieniony w

podbiegunowy. Urzędnicy me-

kskyańskiego biura meteorolo-

gicznego stwierdzają, że stolica

Meksyku nigdy nie doświadczy-

łu podobnego zjawiska.

  

 

 

ŚLEDZTWA W SPRAWACH
Kryminalnych, Cywilnych. Fami.

Iijnych 1 Rozwodowych.
Procesowe obsługi Adwokatów.

W. rasie quku "ix-Mm Podajcie
. o

Bloom Detective Bureau
Th Broadway New York

 

na rogu 11 alley
 
 

Wyuczcie mę Balbierstwa.
UWAGA być

yTI znać

 

Nie marnujcie drogocennego
"Thioimy sansen scnoot
212 Bowery ew York City,
 
 
wyuercie się BALWIERSTWA

Kompletny kure 25,
Potrzebne przyrządy :darm

Mętczyzni wy

 

150-3ra fas Vikthis
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Intent: do mangan Realności 'do
(Real Estate

Trudeau:

 ATENA do w wielkiej pel-fis anion nat
ealter nies doorfm Hee aAS iedwe do dniata, lub talefonowne,  
Decnture 7861
BUCZERNIA do sprzedania z powoduwjazdu na farmy. tanl rentlense na3, lata. 91 'Third Avene, corner 26th

 

8 FAM. DREWNIANY, Po CZTE-

 

a co. 2s bricas AVENUE
BROOKLYN, N. Y (t )

  
CANDY, Cigar 1 Stationary, awa pokoje

is sklepem, tekie na tróy lata 180
(co

 
Grand St., Heooklzm

CANDY, Stationary 1 Cream |do
Apreedunia 's. powodu Innego intereu:

Interes: dobrze: wyrobiony,
dust , ore

ent. 115 lease
eni,126 Bris Arman

Herts Bp

intnlede cent
w

 

«ANDY Store: trey pokoje, remy 170 Ie
has Cena 1700. 'G. Kondred

łWPW- wi

campy.Cigar. Stationarydo sorzedenia
ww pokoje w tyle, lesie na dwa lat

Zptonenia, M1 Medford" Aver Brook

 

 
canny do epreedanta w donee)
anu-zm"Fo „oj NA, rent H,

h ave -South Brooklin. -.(@
cas

 

DV Sporei do sprzedani
odu wyjaz

nobo6 " OSSć    oszenia
Hrookly

 

Cu grece---
CANDY Store do sprzedania. -€1 Ron
th St Brooklyn

CANDY |store do Hoda
Fountain z powodu innego intercz

kupiec must wieć po mngleieku
Cornelia St, bilsko Myrtie Ave
tvn. (60)
CANDY 1 Stationary Store do sprzeda:
icpas

szenia, 26% Wythę Ave., Brooklyn

«przedania.

am

 

«o sprredania. 161 Mont»
City, N. 1.

an
CANDY Stom® do roreedania s ow
d innego m

Greenpoint Ave, Greenpoint,. Broot
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